
Oddając swoje głosy na listę Frontu Narodowego — glosujemy 
za rozkwitem Ojczyzny, niepodległością, za pokojem
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W  NUMERZE:

Skrót przemówienia pre­

miera Józefa Cyrankiewicza 

wygłoszonego na Krajowej 

Naradzie Pracowników Służ- 

by Zdrowia.
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Wielka siła idei partii Lenina i Stalina
promieniująca na cały świat w dniach XIX Zjazdu

zcementufe Jeszcze bardziej nasze szeregi 
w pracy siad budownictwem wielkości Ojczyzny

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Fiezydenla Bolesława Bierala 
wygłoszone na lotniska warszawskim po powrocie z Moskwy

W czoraj powróciła z Moskwy do W arszawy delegacja KO PZPR  na 
X IX  Z jazd  Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego z Przewodni 
czącym KC PZPR  Prezydentem towarzyszem Bolesławem Bierutem na 
czele. Gorąco witany przez mieszkańców stolicy towarzysz Bierut w ygło­
si! przemówienie następującej treści;

Drodzy przyjaciele towarzysze! 
Delegacja polska przekazała X IX  

mu Zjazdowi Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego gorące i naj­
serdeczniejsze pozdrowienia od pol- 
ikich mas pracujących, przekazała 
narodom ZSRR, ich sławnej 1 boha­
terskiej partii i wielkiemu wodzowi, 
nauczycielowi, przyjacielowi wszyst­
kich narodów walczących o pokój, 
wolność i nowe życie —  gorące uczu­
cia przyjaźni, wdzięczności, solidar­
ności od narodu polskiego.

Delegacja polski przywozi nawza 
Jom narodowi polskiemu, masom 
pracującym i partii gorące, serdecz­
ne pozdrowienia X IX  go Zjazdu, skie 
rowane do wszystkich bratnich naro­
dów, do wszystkich partii, walczą 
cyeh o pokój, o demokrację, o nie­
podległość i socjalizm, Delegacja pol­
ska  p r z y w o z i z e  Zjazdu h is to ry czn e  
s łow a  to w a r z y s z a  S ta lin a , Je g o  g o r ą ­
c y  I se rd ec zn y  a p e l do  b ra tn ich  p a r ­
tii. le g o  w ie lk ie . Idące  d z iś  p o p rze z  
cały św ia t. p o b u d za ją ce  lu dzkość, 
wszystko co Jest w  niej najlepsze, 
przodujące, żywe I szlachetne —  p o ­
tężne hasło walki o pokój między
n a rod a m i,

W od p ow ied zi
no apel ZG ZMP
młodzież Lubelszczyzny 
zgłasza się do pionier- 
8 kiego zcciggu

Na ogłoszony przez Zarząd Głów  
ay Związku Młodzieży Polskiej apei 
do młodzieży, aby stawała do pracy 
na najpoważniejszych posterunkach 
w budownictwie, coraz liczniej na­
pływają zglossenia młodych robot­
ników ł chłopów Lubelszczyzny 
Świadomi swojej roli idą tam, gdzie 
są najbardziej potrzebni aby pracu 
swą przyczynić się do szybszej reali­
zacji narodowych planów gospodar 
czyrh. O młodzieży, która podjęła 
apel Zarządu Głównego ZMP pisze­
my na stronie 8.

My i oni
Dwie wystawy 
otwarło  w Lublinie

Wczoraj o godzinie 17-cj w gm a­
chu Muzeum przy ul. Narutowi­
cza 4 nastąpiło uroczyste otwarci-- 
w y s ta w y  pt. „W iellue budowle so­
c ja lizm u  “

Otwarcia dokona) wiceprzewodni­
czący Woj Komitetu Frontu Naro­
dowego ob Andrzej Szubar.

R ó w n o c z e ś n ie  w gm ach u  szkołv 
TPD  przy ul Narutowicza 12 na­
stąpiło o tw a r c ie  drugiej wystawy 
pt „O to A m e r y k a " .

Otwarcia dokonał ob. Filipczak, 
członek Prezyd ium  Woj. Komitetu 
Frontu Narodowego.

Obie wystawy stanowią Jedną ca­
łość. Wspaniale opracowane i w y­
konane plansze dobitnie Ilustrują 
wzrost naszej siły gospodarczej 
osiągnięcia Planu 6-letriiego oraz 
ukazują całą zgniliznę i zwyrodnie­
nie imperializmu amerykańskiego.

Oba działy wystawy będą czynne 
codziennie od godz. 9 do 21. Wstęp 
toez£>iatAy. •

N ie  ma na SwlecIe narodu, nie ma 
człowieka o czystych uczuciach 1 su 
mieniu, nie tkniętym trucizną impe­
rialistycznego zwyrodnienia, nie ma 
wśród uczciwych 1 przodujących 
ludzi nikogo, kto by nie rozumiał I 
nie odczuwał olbrzym iej wagi słów 
towarzysza Stalina, zawartych w je 
go ostatnim przemówieniu zjazdo­
wym. Słowa te mobilizować będą 
niezliczone, milionowe masy do jesz 
cze bardziej wytężonej, ofiarnej, nie­
ugiętej walki w potężnych, rosną 
cych szeregach bojowników o pokój 
między narodami, do nieustraszonej 
walki z podżegaczami wojennymi, do 
walki o wolność, demokrację 1 nie­
podległość narodów na całym świe 
cle. Słowa Józefa Stalina i obrady 
wielkiego, historycznego Zjazdu 
przodującej partu proletariatu inlę 
dzynarodowego — będą ożywiać, u 
zbrajać Ideologicznie, budzić otuchę 
1 wiarę w  słuszność wielkiej, niepo 
konanej, nieśmiertelnej sprawy wy 
zwolcnla ludu pracującego, wiarę w 
jej ntezawodne zwycięstw*

Niepodobna w  kilku krótkich sło­

wach omówić olbrzymie międzynaro­
dowe znaczenie X IX  Zjazdu W K P (b ),  
która odtąd będzie nosiła nazwę Ko­
munistycznej Partii Związku R a­
dzieckiego, Z jazd ten stanowił w y ­
darzenie polityczne najwyższej w a­
gi, o skali światowej.

Znaczenie tego Zjazdu 1 sprawy, 
które były przedmiotem jego obrad 
dają się streścić w  sposób następu1 
iący:

. )Zjazd dał ocenę walk, prac i wy 
darzeń za 13-letni, niezwykle donio- < 
sły w  historii ludzkości okres, jaki 
upłynął od X V II I  Zjazdu w 1939 ro­
ku. Był to okres w ielkiej wojny 
światowej, okres rozbicia 1 zdruzgo 
tania faszyzmu przez zwycięskie ar­
mie narodów radzieckich, okres w y ­
zwolenia 1 odrodzenia w oparciu o 
władzę ludu pracującego szeregu 
narodów —  odrodzenia narodu poi 
^kiego.

Dla kapitalizmu światowego byl 
to okres nowych potężnych wyrw  w 
Jego systemie, okres znacznego po- 
głęoienla i zaostrzenia1 się ogólnego 
kryzysu systemu kapitalistycznego.

Dla narodów radzieckich 1 narodów 
wyzwolonych dztękl Ich braterskiej 
pomocy z pęt kapitalizmu byl to o- 
kres potężnej, twórczej odbudowy I 
rozbudowy, okres wielkich hlstorycz 

(Dokończenie na str. 2 )

Skład Komitetu Centralnego
Komunistyczne) Partii Z w i ą z k u  R a d z ie c tie jo
Wybranego na XIX Z;eździe Partii

Członkowie Kom itetu Centralnego Komunistycznej Partii Zwi;vs- 
ku Radzieckiego:

1) A. A. Andrejew , 2) W  M. Andrianow, 3) A. B. Aristow,
4) G. A. Arutinow. 5) S. Babajew, 6) M. D. Bagirow, 7) N. K. Baj* 
baków, 8) N. I. B ielajew , 9) I. A. Benediktow, 10) Ł. P. Beria, 11) 
B. P. Bieszczew, 12) I. P. Bojcow, 13) G. A. Borkow, 14) L- I. Breż­
niew, 15) N. A. Butganin, 16) S A. W agapow, 17) B. Ł. Wannikow, 
18) A. M. Wasilewski, 19) I A. Wołkow, 20) G I. Woronow, 21) K. 
J. Woroszyłow, 22) A . J. Wyszyński, 23) B Gafurow. 24) F. S Go- 
rlaczew, 25) W. W. Griszin, 26) I. T. Griszin, 27) M. I. Gusiew, 28) 
G. A. Denisów, 29) A  N. Jegorow, 30) A. P. Jefim ow 31) h. N. Je- 
frem ow, 32) J. A. Zdanow, 33) I. K. Żegalin, 34) K. P. Żuków, 
35) A. F. Zasiadko, 36) A. G. Zw ieriew , 37) M. W. Zimianln 38) N. 
G. Ignatow, 39) S. D. Ipnatiew, t0) I. G Kabanow, 41) Ł. M Ka* 
gar.owicz, 42) J. E. Kałnberzin, 43) I. W. Kapitonow. 44) Z. N K ec- 
chowell, 45) A. N Kidin, 46) A. I. Kirlczer.ko, 47) W. I. Kisielew, 48) 
N W. Kisielew , 49) M. b. Kow’rigina. 50) F. R. Kozłow, 51) I. S. 
Koniew , 52) A. .T. Korniejczuk, 53) D. S Korotczenko, 54) P. N. 
Korczaf.in, 55) A. TI. Kosygin, 56) 5. N. Krupłou. 57) W W. K uz- 
niecow, 581 N. G Kuzntecow, 59) T  I. Kulijew , 60) A. .VI. Kutyriew , 
61) O. W. Kuusinen, 62) I. G. Kebin, 63) A. N. Larionow, 64) I. S. 
Łatunow. 65) I K. Lebiediew, 66) W. W. Łukianow, 67) G W. M a- 
lenkow 68) W A. Małyszew, 69) A. I. Morfin, 70) f  I. Mgeładze, 
71) D N Mielnik, ?2) Ł. G M ielników, 73) L. Z Mechlls, 7 .) A. I. 
M ikojan, 75) L. Z. M itin, 76) N. A M ichaiłów , 77) W M Mołotow, 
78) W. A. Moskwin, 79) Z. I Muratów, 80) N. A. Muchitdinow, 81) 
W. I. Niedosiekin, 82) B. F. Nikoła.jew, 83) A  I, N ijazow. 84) M. N. 
Organów, 85) A  M. Pankratowa, 86) N S. Patoliczew. 87) N M. 
Piegów, 88) M G Pierwuchin, 89) P. K. Ponomarenko. 90) A  N. Po- 
skrebyszew, 91) P, N. Pospiełow, 92) F. M. Prass, 93) W. A. Proko­
fiew , 94) W. P. Pronin 95) A. M Puzanow, 96) I. R. Razzakow, 97) 
A. M. Rumisłhcew, 98) M. Z. Saburow, .99) A. W. Siemtn, 100) D. 
G. Sm irnow 101) A. J. Snieczkus, 102) W. D Sokołowski. 103) J. W. 
Stalin, 104) M. A  Susłow, 105) J. B. Tajbekow , 106) I. F. Tewosian,. 
107) P. I. T itow , 108) F. J. T itow , 109) D. B*. Ustinow, 110) A  A. Fa- 
diejew , 111) A  I. C.hworostuchin, 112) M. W, Chruniczew, 113) N. S. 
Chruszęzow, 114) P. F. Czeplakow, 115) W. J. Czernyszow, 116) D. 
I. Czesnokow, 117) Z. Sza.jachmetow, 118) N. M. Szwernik, 119) A. 
N. Szelepin, 120) D. T. Szepiłow, 121) M F. Szkiriatow, 122) P F. 
Judin, 123) U. J. Jusupow, 124) I. D. Jakowlew, 125) M. A. Jasnow.

* • •
Ponadto wybrano Z 70 zastępców członków K C  Kom unistyczne) 

Partii Związku Radzieckiego oraz 37 członków C entra lnej K om is ji 
Rew izyjnej.

Z obrad Krafowei Narady
Pracowników Służby Zdrowia

W A R S Z A W A  (P A P ). -  15 bm. w 
sali Rady Państwa w W arszawie od­
była się K ra jow a Narada Pracowni 
ków Służby Zdrowia. Tematem na­
rady, w której wzięło udział ponad 
100 uczestników-naukowców, leka­
rzy. k ierowników  placówek leczni­
czych, pielęgniarek, felczerów  i in 
było om ówienie zadań służby zdro-

Dwa finty,

, ^ tŁia> 1 zniszczenia. ołorfu { nędzy oto  iw lat amerykańskiego im peria lizm u , prowadzącego
zbrodniczą wojnę w K ore i i pragnącego podporządkować dyktatowi dolara in n e  narody. Os’:arta im peria ­
lizm  zarówno ten maty korearislct chłopiec, okaleczony napalmem, jak i w yn is z c z o n a  głoarm kobieta z Tunisu.

I  drugi iu ia t ,  nasz świat, pokojow ej tw órczej pracy. Polska w sojuszu z potężnym Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  ł innym i pa/istwami m iłu jącym i pokój wzmacnia swój potencjał gospndcrczy, staje 'ę  coraz sil­
niejsza. Jed no it drinlania narodu polskiego zjednne -onego we Froncie Narodowym, ze wszystkim i m iłu ją­
cym i pokój narodami to potężna zapora na drodze krwewege pochodu im perializm u.

wia w  realizacji wytycznych V II  P l »  
num K C  PZPR  1 Programu W ybor­
czego Frontu Narodowego.

Na naradę przybył gorąco w itany 
przez zebranych Sekretarz KC P Z P R  
Premier Józef Cyrankiew icz na czele 
przedstawicieli Rządu i Partii. W  na­
radzie .wzięli również udział przed­
stawiciele zw iązków zawodowych l  
organizacji społecznych.

W imieniu Partii i Rządu glos za­
brał Sekretarz K C  PZPR  Prem ier 
Józef Cyrankiewicz, którego prze­
m ówienie zebrani przyję li długotrwa 
lymi owacjam i na cześć Nauczyciel* 
Narodu Polskiego Prezydenta Bole­
sława Bieruta i Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej, na cześć 
Frontu Narodowego. Powstawszy * 
m ielsc uczestnicy narady długo 
wznosili okrzyki „Stalin-B ierut- 
pokój".

(Przem ów ien ie Prem iera podajemy 
wewnątrz numeru).

Referat om awialący szczegółowo 
lotychczasowe imponujące osiagnię- 
?ia polskiej służby zdrowia, w vstę- 
ouiące jeszcze w tej dziedzinie trud­
ności oraz wspaniałe perspektywy 
rozwoju przew idziane Program em  
Frontu Narodowego — wygłosił mi­
nister Zdrowia dr J. Szt«chelskl.

Po referacie ministra Zdrowia, 
który zebrani przyjęli burzliw ym i 
oklaskami, rozpoczęła się dyskusja.

Dyskusję podsumował w icem ini­
ster’ Zdrowia dr D Bednarski.

Na zakończenie narady odczytano 
list do Prezydenta Bolesława Bierut*, 
oraz reziiucle. które zebrani uchwa­
lili wśród gorących owacji na eześ4 
W ielkiego Chorążego Pokoju, Józefa 
Stalina i W ielk iego Budowniczego 
r>olck1 Ludow ej Bolesława Bieruta.

Komunikat
Państwowej Komisji Wyborczej

Pafistwowa Komisja Wyborcza pntyp®* 
mina *e zgodnie z art. 31 p. I Ordyna­
cji Wyborczej wyborca zmlentajgcy Miej­
sce pobytu w czasie miedzy ogłoszeniem 
spisu węborców a dniem wyborAw powi­
nien zaopatrryć się w „zaświadczeni* *  
prawie stosowania*'.

7-atwladrzenle to wydaje Prezydium  
Miejskiej, Gminnej (Dzielnicowej) Rady 
Narodowej wtaSelweJ dla dotychczasowego 
pobytu wyborcy.

Na podstawie zaiwtadrzenla wyborca 
będzie wpisany do spisu wyborców I do- 
puszczony do glosowania w obwodtle *w*» 

go nowego miejsca pobytu.



Str. 2 s z t a n d a r  l u d d N r 249

R E A U Z U J Ą C  -ifykummy. PLAN
Z O B O W IĄ Z A N IE  N A  CZESC W YBO RO W  Z R E A L IZ O W A N E  PR ZE D  T E R M IN E M !

Dnia 16.X.52 o godz. 10-tej, brygada kobieca zatrudniona na budowie w  Węglinie, zameldowała, że 
oddała budynek chlewni „C “ w  stanie surowym, skracając term in wykonania podjętych zobowiązań o 4 dni. 
Dzięki przedterminowej realizacji zobowiązań zaoszczędzono 703 roboczogodziny.

Braw o murarki!

D Z IE L N A  ZA ŁO G A  L W T P  W  B O R K U  M U SI DOSTAĆ SAMOCHÓD
Załoga L W T P  w  Borku, pow. Krasnystaw plan wrześniowy wykonała w  108 procentach. N ie przyszło 

je j to łatwo —  brak obsady personanej —  20% załogi —  to poważna luka. B yły  obawy, że w  ogromie prac, 
związanych z przygotowaniami do kampanii, plan może być załamany. Jednak załoga LW T P , na naradzie 
produkcyjnej postanowiła —  plan musi być nie tylko wykonany, ale nawet przekroczony.

Praca ruszyła całą parą. Organizacja partyjna, Rada Zakładowa i ZM P  —  były w  stałym kontakcie 
z kierownictwem zakładu. Planowo rozstawiono ludzi. Dobrze zorganizował pracę kierownik produkcji, młody 
ZM P owiec —  in i. Górny. Tak  rozstawił ludzi, że tam, gdzie było przedtem 2 —  3 robotników, wystarcza 
jeden. Dzięki tym  staraniom dzielna załoga wykonała wrześniowy plan w  108 procentach.

Na czoło załogi wysunęli się: brygadier Jan Kufel, w ; bonujący 320%, Feliks Mazurkiewicz __ 240%,
Bronisław Jabłoński —  270%, M ieczysław  Podolak z brygady m łodzieżowej —  270%, Zofia Rotmańska __
207%, Krystyna Kuła i Kostrzanowska po 210%. Długa jest lista przekraczających normy tak, że trudno 
Ich wszystkich wymienić.

Kampania jest już w  pełnym toku —  surowiec tyton iowy stale napływa. Nakreślony plan produkcji 
jest wysoki. Przed załogą piętrzą się znowu trudności: —  jak wykonać plan, gdy do pełnego składu brak 
jest 30 procent robotników. Postanowiono postarać się o przydział samochodu dla przewożenia robotników 
z odległych okolic oraz uruchomić trasformatornię, co usprawniłoby pracę pras. Ta mechanizacja zmniejszy 
wysiłek robotników 1 pozwoli z łatwością wykonać 150 —  200% normy.

W  dniu 9.X transformatornia została uruchomiona. Samochodu jednak L W T P  w  Lublinie jeszcze nie 
nie przydzieliła. A  czas ucieka. Każdy zmarnowany dzień może spowodować niewykonanie planów.

Przypom inam y więc L W T P : nie załatw iajcie sprawy biurokratycznie, jak  najszybciej przyślijcie samo­
chód dla robotników w  Borku!

Wybory władz VII sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ
N O W Y  JO R K  (P A P ).  —  W  dniu

14 października Zgrom adzenie O gó l­
ne Narodów  ' Zjednoczonych dokona­
ło w yboru swych władz.

Przewodniczącym  V I I  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego wybrany został 
kandydat amerykański minister 
spraw zagranicznych Kanady —  
Pearson.

D elegacje: Związku Radzieckiego, 
Republiki Ukraińskiej, Republiki 
Białoruskiej, Polski i Czechosłowa­
cji głosowały przeciwko kandyda­
turze Pearsona, —  za kandydaturą 
Indii.

W  skład kom isji mandatowej w e­
szli przedstawiciele: Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
Belgii, Burmy, Libanu, Now ej Ze-
l.indii, Panamy, Paragw aju  i Szwe­
c ji,;’

Na posiedzeniu popołudniowym 
dokonano wyboru 7 w iceprzewodni­
czących V II  sesji Zgromadzenia o- 
raz przewodniczących 7 kom isji 
Zgromadzenia.

Przewodniczącym KnmlRjt Polityczne] 
wybrany został przedstawiciel Brazylii — 
Joee Mutilz, przewodniczącym Specjalnej 
K w ils j l  Polityczne) przedstawiciel Gre- 
e)J — Alexl* Kyro-u, przewodniczącym 
Kom isji Ekonomiczno - Finansowe) przed­
stawiciel Czechosłowacji Jlrl NoseK, prze­
wodniczącym Kom isji dla Spraw Socjal-

Bziś na rozprawie
przeciwko szkodnikom
z magazynów PZZ 
zabierze glos prokurator

W  czwartym dniu rozprawy Wojskowego 
fekdu Rejonowego w Lublin ie przeciwko 
szkodnikom z  magazynów PZZ w Dąbro­
wie-Borze zeznawali b iegli: Edward Mo- 
JieJko z  Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Lublin ie i przedstawiciel- Najwyższej Iz ­
by Kontroli —  Wajskopf.

Pierwszy z nich stwierdził, że po roz­
patrzeniu dokumentów, świadczących o 
jfospodarce finansowej w magazynach u- 
wldaczna sto wyrażnlo brak kontroli, a 
wszystkie dowody świadczą, że praca bu­
chalterów była tam zorganizowana w 
sposób niewłaściwy. Chaos zwiększała 
Josncze beztroska kierownictwa placów- 
kl t podważani* przez nie zasad dyscy­
pliny finansowej, a równolegle do tego 
dyscypliny pracy. Przy zatrudnianiu pra­
cowników t wymiarze uposażeń nie sto­
sowano się zupełnie do planu etatów, na­
desłanego z Okręgu PZZ 1 zaszeregowy- 
wano ludzi według wlasnyoh upodobań. 
Poc-.ągnęlo to  za sobą przekroczenie fu n ­
duszu płacy. Wykorzystuiąc zgodę dyrek­
tora O PZZ  na zatrudnienie większej licz ­
by pracowników dla utrzymywania zapa­
sów zboża w należytym stanie, szkodnicy 
utworzyli fikcyjną brygadę konserwacji 
Kbó*: N » tej podstawie wypłacano 17 pra­
cownikom umysłowym wyższe pobory niż 
należało. Straty spowodowane takim po­
stępowaniem stale rosły, nie wstrzytnywa 
ło to  Jednak oskarżonych od kradzieży 
1 bezprawnego używania pieniędzy na 
rdftoe niedozwolone cele. Jak wyraził się 
biegły — nie było wśród kierownictwa 
masjazynów ani lednej osoby, która by nte 
otrzymywała pieniędzy PZZ na osobiste 
cele Częste picie wódki w magazynach 1 
biurze podczas zajęć służbowych wpły­
wało na zmniejszenie wydalnoścl pracy 
t c*ęste awalnlenl* się robotników W y­
mownym jest fakt. że dodatki przyslu. 
(tulące ludziom zatrudnionym przy nnj- 
clęttzych pracach przyznawano magazy­
nierom 1 pracownikom biurowym, pom i­
ja'rłC robotników.

przedstawiciel Najwyższej Izby Kontro­
li wykazał w swoich wywodach brak Ja- 
k leikolw lek organlŁacJi pracy w zakła- 
ilReh. rozrzutną noszącą cechy grabieży 
gnsftodarkę różnymi materiałami (poza 
aboseml Jako dowód przytoczył fakt. ze 
do spalenia odpadów użyto w Jednym 
Wypadku aż 80 litrów benzyny O posta­
wie oskarżonych świadczy zły stosunek 
dc robotników, którzy użalali się w cza­
sie kontroli na złe traktowanie przez 
oskarżonego Nagletowicza. Ogółem oio- 
mo — sposób prowadzenia gospodarki, 
?t'nwał tlę  być celowo wprowadzony dla 
m iuswiwaula różnych nadużyć.

W  dniu dzisiejszym nastąpi przemówle- 
nte prokuratora, a następnie zabiorą głos 
obrońcy. *

nych. Humanitarnych 1 Kulturalnych 
przedstawiciel Pakistanu — Amjad Ali, 
przewodniczącym Kom isji Adm inistracyj­
no- Budżetowej przedstawiciel F ilip in  — 
Carlols Eomulo, przewodniczącym K o­
m isji Prawnej przedstawiciel Syjamu — 
Wan Walthayakon, przewodniczącym 
Kom isji Powierniczej przedstawiciel A r­
gentyny —  Rudolfo Munoz.

Dokonano także wyboru 7 w ice­
przewodniczących sesji V I I  Zgroma 
dzenia Ogólnego. W iceprzewodniczą 
cymi zostali delegaci: Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
W ielk ie j Brytanii, Francji, Hondu­
rasu, Egiptu i delegat Kuomintangu.

Marionetkowy rząd Jo sz id y
wytfal nakaz aresztowania 
Inpońskich delegatów 
na Kongres Poko£u

L O N D Y N  (P A P ) .  —  Agencja 
Reutera donosi z Tokio, że władze 
japońskie wydały policji nakaz aresz 
towania siedmiu delegatów japoń­
skich, którzy brali udział w  obra­
dach Kongresu Obrońców Pokoju 
krajów  A z ji i strefy Pacyfiku w 
Pekinie. W  mieszkaniach tych dele­
gatów  policja japońska dokonała 
rewizji.

Przemówienie Przewodniczącego KG PZPR
Prezydenta Bolesława Bieinta 

po pow rocie z Moskwy

Kom edia wyborcza w U S A  inspirowana jest przez W all-S treet.

P rzy  żłobie przedwyborczym.

(Dokończenie ze str. 1) 
nych przeobrażeń, olćres szybkiego 
wzrostu sił wytwórczych tych na­
rodów, okres przejścia do w iel­
kich budowli komunizmu w ZSRR
—  był to okres olbrzym iego 
wzrostu siły, autorytetu, roli ZSRR 
w  święcie, olbrzymiego wzro­
stu wpływu w ielk iego Kra ju  Rad na 
świadomość, ideologię, postawę przo­
dujących warstw  całej ludzkości. 
Związek Radziecki stał się dla ol­
brzym iej większośęi ludzi w  całym 
śwlecle niezawodną i niezwyciężoną 
ostoją pokoju i nadzieją lepszego, 
szczęśliwego jutra.

N ic  przeto dziwnego, że na obrady 
X IX  Zjazdu wielkiej, bohaterskiej 
partii narodów radzieckich zwróco­
ne były oczy całego świata.

Zjazd poprzedziło opublikowanie 
nowego, historycznego dzieła tow a­
rzysza Stalina pt. „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w  ZSR R ". Donio­
sła znaczenie te j epokowej pracy nie 
tylko dla narodów radzieckich, ale i 
dla wszystkich krajów, budujących 
socjalizm, przełomowe je j znaczenie 
dla nauki ekonomicznej, dla nauk 
społecznych, dla marksizmu - leni- 
nizmu odczute i docenione zostało 
przez całą przodującą część ludzkoś 
cl.

X IX  Zjazd przyjął tę pracę za 
podstawę programowych wytycznych 
i zadań partii.

W  oparciu o genialną analizę nau­
kową towarzysza Stalina, w  oparciu
0 wielkie osiągnięcia gospodarcze, 
kulturalne 1 moralno - polityczne w 
historycznym okresie, jaki upłyną! 
od X V II I  Zjazdu —  X IX  Zjazd par­
tii wykazał w  świetle nieodpartych 
faktów  i procesów historycznych 
niezwyciężoną moc ustroju socjali­
stycznego i jego bezsporną wyższość 
nad wikłającym  się we własnych 
sprzecznościach ustrojem kapitali­
stycznym,

X IX  Zjazd w ytyczył jasną drogę 
przejścia społeczeństwa radzieckiego 
do następnej, wyższej fazy  ustrojo­
wej. przejścia od socjalizmu do 
komunizmu. W  tym wyraża się naj­
dobitniej wielka, historyczna rola 
X IX  Zjazdu.

Zjazd ustalił wytyczne piątej pię­
ciolatki —  nieodparte świadectwo 
dalszego, coraz szybszego rozkwitu 
gospodarczego Związku Radzieckie­
go, wzrostu jego potęgi gospodarczej
1 wzrostu dobrobytu ludności.

Zjazd uchwalił nowy statut K o ­
munistycznej Partii Związku R a­
dzieckiego —  dokument niezmiernej 
wagi świadczący o ogromnych osiąg­
nięciach wielkiej Partii Lenina —  
Stalina, o newym zasięgu praw i 
obowiązków członka partii, odpowia­
dających zadaniom nowego okresu, 
dokument, który będzie twórczym  bodż 
cem dla wszystkich bratnich partii.

N ie  mniej doniosłą była m iędzy­
narodowa rola X IX  Zjazdu, Jego po­
tężne znaczenie dla mas pracujących 
całego świata. Z jazd u\./pukllł z  
niezwykłą siłą nie tylko potężną i 
niewzruszoną zwartość 1 monoUt- 
ność w ielk iej 7-milionowej Partii 
Lenina —  Stalina, ale 1 je j najgłęb­
szy i wzruszający w  swym wyrazie 
patriotyzm, ofiarność 1 żelazną wolę 
w pracy nad rozbudową siły, dobro­
bytu i kultury społeczeństwa ra­
dzieckiego. z  obrad, z atm osfery 
Zjazdu promieniował równocześnie z 
niezwykłą silą internacjonalizm, naj­
głębsze tętno uczuć solidarności mię­
dzynarodowej 1 gotowości oddania 
wszystkich sił dla w ielkiej sprawy 
zabezpieczenia pokoju między naroda 
mi, poparcia i solidarności z walką 
wszystkich narodów o ich niepodle­
głość. Troska o pokój, o braterstwo 
między wolnymi narodami biła z 
niezrównaną mocą ze wszystkich 
przemówień, z całokształtu obrad 
Zjazdu. Z głębokim poczuciem siły 
zdolnej zabezpieczyć pokój, z prze­
konaniem, że sprawa pokoju jest 
największym problemem ludzkości 
dopóki istnieje Imperializm Zjazd 
dawał nieprzerwanie wyraz gotowoś­
ci poświęcenia sprawie pokoju 
wszystkich rosnących szybko 1 nie­
przerwanie sił narodów radzieckich.

Doniosłe uchwały X IX  Zjazdu win­
ny być głęboko, gruntownie i wszech 
stronnie przestudiowane I przyswojo 
ne przez każdego, kto pragnie kro­
czyć aktywnie w szeregach bojow­
ników o nowy, lepszy ustrój społecz­
ny, o dalszy jeszcze szybszy rozwój 
sił i potęgi swego narodu, o pokój 
między narodami, o niepodległość, 
demokrację i socjalizm.

Oto, drodzy towarzysze 1 przyja­
ciele, to, co się da w  paru słowach 
powiedzieć o Zjeżdzie. Naród polski 
stoi w  chwili obecnej przed donio­
słym aktem politycznym, jakim  są 
wybory do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Wielka, pobudza­
jąca siła idei, które promieniowały 
na świat cały w  historycznych 
dniach Zjazdu, stanie się niewątpli­
wie i dla naszegc narodu twórczym  
bodźcem cementującym 1 mobilizują­
cym jeszcze mocniej nasze szereg!
— szeregi Frontu Narodowego za­
równo w  najbliższe dni kampanii w y  
borczej, jak i w  dalszej w ielkiej pra 
cy nad budowaniem wielkości, potę­
g i i szczęśliwego Jutra naszej o jczyz­
ny.

Niech ży je  i krzepnie nasz Front 
Narodowy!

Precz z podżegaczami wojennymi!
Niech ży je  pokój m iędzy naroda­

mi!
N iech ży je  długie, długie lata 

w ielki przyjaciel narodu polskiego, 
chorąży pokoju Józef Stalin!

W  X rocznice egzekucji 50 komunistów

Z g i n ę l i  z a  w o l n o ś ć  i l u d
Było to dziesięć lat temu —  16 października 

1942 roku. Cały kraj został wstrząśnięty nową 
masową zbrodnią hitlerowskiego okupanta. 
W zdłuż torów kolejow ych w  Rembertowie, we 
Włochach 1 w  Markach, na Pelcow iżn ie 1 na 
W oli stanęły szubienice. Zawisło na nich 50 ko­
munistów.

Czerwone obwieszczenia, gęsto rozlepione na 
murach miast, głosiły, że jest to krwawa zemst* 
hitlerowskich oprawców za śmiałe akcje zorga­
nizowane przez Polską Partię Robolniczą, za 
tory wysadzone przez gwardzistów w powietrze, 
za uszkodzone linie kolejowe...

Na warszawskich szubienicach zginęli ofiarni 
działacze ruchu rewolucyjnego. Byli wśród nich 
starzy bojownicy - rewolucjoniści członkowie 
SD K P iL , jak Józef Górka, Antoni Karpura, M i­
chaił Sobczak, byli K P P -ow cy  — Antoni Dobi- 
szewski, Franciszek liski, Marian Kwaśniak, 
Marian Orłowski i Feliks Papllński, byli człon­
kowie PPS  —  Wacław Skwarczyński, Jan Po­
korski.

Ludzie cl —  choć reprezentowali różne za­
wody — byli wśród nich tram wajarze 1 kole­
jarze, szewcy i ślusarze, naukowcy, nauczyciele, 
technicy —  choć z różnych wyszli środowisk, 
n ierozerwalnie byli złączeni dążeniem do jed ­
nego celu —  pragnęli Polski wyzwolonej od 
hitlerowskiego jarzma, Polski Ludow ej bez 
kapitalistów i obszarników.

N ieprzypadkowo pierwsza w ielka egzekucja 
godziła w  komunistów, godziła W rewolucyjną 
PPR. N ie  przypadkiem niemieccy faszyści w y ­
brali za m iejsce kaźni robotnicze dzielnice. 
H itlerow cy dobrze wiedzieli, że właśnie polska 
klasa robotnicza i je j partia stanowią siłę, wokół 
której Skupia się coraz mocniej cały naród, że 
najgroźniejszym  dla nich wrogiem  jest patrio­
tyzm mas ludowych.

Szubienice warszawskie m iały zastraszyć na­
ród, m iały sparaliżować Partię 1 osłabić je j 
w ięe z masami. N ie  osiągnęły jednak zam ierzo­

nego celu. Haniebna zbrodnia dokonana na 
działaczach ruchu rewolucyjnego wywołała pow­
szechne oburzenie mas ludowych, scementowała 
rodzący się w  walkach narodowo-w yzw oleń­
czych front narodowy. Śmiała akcja na Cafś 
Club była odpowiedzią na hitlerowską zbrodnię.

Opór zbrojny kierowany przez P P R  coraz 
w iększym  płomieniem ogarniał kraj. Rosły 
z dnia na dzień szeregi Gwardii, a potem A rm ii 
Ludowej.

W brew  propagandzie szerzonej przez em igra­
cyjnych 1 delegackich polityków  oraz dowódz­
tw o A K , które nawoływało do bierności, szero­
k ie masy m iały możność przekonać się, że tylko 
czynna walka z okupantem, walka prowadzona 
u boku ZSRR przyniesie Polsce narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie.

Wzmożona aktywność członków PPR  1 gwar­
dzistów strachem napawała nie tylko brunat­
nych faszystów. Napawała ona strachem rów­
nież zdradziecką burżuazję, która t »  wszelką 
cenę pragnęła rozbić jedność narodu, odciąg­
nąć masy ludowe od rew olucyjnej walki u boku 
radzieckiego sojusznika.

W  niespełna dwa tygodnie po październikowej 
egzekucji Biuletyn Inform acyjny Arm ii K ra jo ­
w e j pisał: „Nl*(ly Jes*c*e tak Jak dziś nie zale­
żało na tym, by zachować panowanie nad sobą 
I nie dać się sprowokować przedwczesnym wy­
stąpieniom...".

Zwycięstwo Stalingradzkie rozjuszyło polską 
reakcję. Wzmógł swą działalność ..Antyk" — 
Kom itet Antykomunistyczny, zorganizowany 
przez delegaturę londyńską, który sporządzał 
listy patriotów, aby przekazywać je  Abwehrze. 
„Polsk ie" gestapo „S tart" przy pomocy oku­
panta, a nierzadko na własną rękę mordowało 
rewolucyjnych działaczy, biło, katowało i w y­
w lekało z domów antyfaszystowskich bojow ni­
ków. M nożyły się bratobójcze mordy, dokony­
wane Drzez specjalne oddziały zbrojne delega­

tury, na bojownikach G wardii Ludowej. „Wiel­
ka Polska", organ Stronnictwa Narodowego, na­
wołu je: „Najw yższy rzas na planową likwida­
cję oddziałów komunistycznych". „Szaniec" 
w  tym samym czasie pisze: „Z całą stanowczo­
ścią twierdzimy, że komuniści są zwierzyną, 
w  stosunku do której nie obowiązują radne ter­
miny ochronne. Wolno do nich strrelać kulą 
i śrutem, łowić w potrzaski i na pętlę"...

Tak wyglądał program walki rodzimej reakcji 
—  kapitalistów i obszarn ików . T ak im i metodami 
burżuazja chciała obezw ładn ić  naród, wydać go 
na łup obcych im per ia lizm ów . Taki program 
Usiłowała realizować podczas wojny, a gdy 
spotkała ją  haniebna klęska, nie zrezygnował*
1 d a le j  w  L o n d y n ie ,  Waszyngtonie i Bonn kup­
c z y ła  n ie p o d le g ło ś c ią  Polski, j e j  g ra n ic a m i.

Dziesięć lat m inęło od tragicznych paździer­
nikowych dni 1942 ro.<u. W ielk i szmat d ró fl 
przebył naród polski pod kierownictwem  klasy 
robotniczej, je j partii. N igdy w  histerii Polska 
nie była tak silna, jak jest obecnie.

I  g d y  d z iś  n a ród  polski s ta je  do wyborAw, 
z je d n o c z o n y  w o k ó ł s w e j w ła d z y  ludowej w e 
Froncie N a ro d o w y m , g d y  n a jle p s z y c h  s w y ch  
p r z e d s ta w ic ie l i  m a wybrać do S e jm u  Polskiej 
R z e c z y p o s p o lite j  Ludowej, to  m a m y  P^ łn ą  świa­
domość, ż e  nasza  jed n ość , n a sz  F ro n t  Narodowy 
w y k u w a ł  s ię  już w  la ta c h  1940— 1944 w  b o h a ­
te r s k ie j  w a lc e  z faszy?mem, w  w a lc e  c w ie lk o ś ć  
n a s z e j  O jc z y z n y , i  dalej w y k u w a  s ię  w  z a c ię t e }
walce z niedobitkami reakcji wysługującej siQ, 
jak przed laty, hitleryzmowi z Bonn i protekto­
rom Bonn — Waszyngtonowi. Wykuwa się W 
walce ze śmiertelnymi wrogam i Polski.

Nasza dzisiejsza praca i  walka o  dobrobyt 
m aterialny i poziom kulturalny m jszerszych 
mas naszego narodu jest zarazem n ijw iększym  
hołdem oddanym pamięci tych, którzy zginęli 
w  walce o Polskę ludu pracującego o Polskę 
socjalistyczną, Uk-ska)
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»Budulde sanrbctej socfalizm — faiiriiiSre go z leszcze większym zapałem, nasfy i oddaniem 
— budufcie go no swofm odcinku — nn odcinku pieczy, powierzonej wam nad ezlowielriero, 

no odcinku nouki i proklykl — wszyscy wam pomożemv«

Skrót przemówienia premiera Józefa Cyrankiewicza
wygłoszonego na Krajowej Naradzie Pracowników Służby Zdrowia

Szanowni zebrani I 
W  imieniu Komitetu Centralnego 

Polskiej Z je d n o c z o n e j  Partii Robot­
niczej, w imieniu Rządu Polskiej 
R z e c z y p o s p o l i t e j  Ludowej witani i 
» e r d e c z n ie  pozdrawiam uczestników 
K ra jow ej Narady Pracowników Służ 
by Zdrowia.

N ie ulega wątpliwości, te  narada 
ta reprezentuje postawę, dorobek i 
dążenia przeszło 150-tysięcznej rze­
szy pracowników Służby Zdrowia i 
te  przyczyni się do jeszcze mocniej­
szego zespolenia pracowników Służ­
by Zdrowia wokół swoich szczytnych 
zadań, do których Partia 1 Rząd 
przywiązują tak wielką wagę.

N ie ulega także wątpliwości, te 
bogatym tłem narady są te wszyst­
kie przemiany społeczne, które do­
konały się w Polsce i które spra­
w iły, te  troska o człowieka, o jego 
tycie i zdrowie i szczególna troska
0 przyszłość 1 zdrowie młodego po­
kolenia najpełniej wyraża się we 
wszystkich naszych poczynaniach, 
we wszystkim co składa się na bu­
downictwo socjalizmu. Bo właśnie 
budowa socjalizmu, podnoszenie do­
brobytu, zamożności 1 kultury na­
rodu, pomnażanie dóbr gospodar­
czych, stałe podnoszenie poziomu 
bezpieczeństwa pracy, podnoszenie 
stopy życiowej w mieście 1 na wsi, 
związany z tym rozwój wszelkiego 
rodzaju urządzeń Służby Zdrowia — 
■warunkuje realne 1 konkretne pod­
niesienie poziomu zdrowotności — 
dalsze zmniejszenie śmiertelności — 
dalsze zwiększenie przeciętnej dłu­
gości życia ludzkiego, jeszcze lepszą, 
wszechstronną opiskę nad zdrowiem
1 życiem człowieka.

Dlatego to obywatele — pracow­
n ic y  Służby Zdrow ir — jest jasne i 
zrozumiałe, że  cak jak na kominach 
nowouruchamianych fabryk, hut i 
kopalń w dniu uroczystego oddania 
zakładów w służbę narodu tak i 
nad wszystkimi dużymi przecież 
osiągnięciami Służby Zdrow ia w  
P o ls c e  — i nad  dalszymi w s p a n ia ły ­
m i p e r s p e k ty w a m i j e j  r o z w o ju  p o ­
w ie w a  z w y c ię s k i sz ta n d a r  s łu żby  
c z ło w ie k o w i,  s z ta n d a r  so c ja lizm u .

Jest to tak samo jasne i zrozumia­
łe jak 1 to, że gdy przed wojną 
wstrząsały czytelnikami znane nam 
wszystkim „Pam iętniki lekarzy", to 
były te pamiętniki —  czy tego 
chcieli autorzy, czy nie — czy to 
do końca zrozumieli czy nie — stra­
szliwym oskarżeniem ustroju fabry- 
kancko -  obszarniczego, ustroju, 
gdzie w Polsce krzywda 1 wyzysk 
spotęgowane były w swoich skut - 
kach potwornym zacofaniem mate­
rialnym i kulturalnym kraju — bez­
graniczną nędzą wsi polskiej 1 zwią 
laną z tym ciemnotą — beznadziej­
ną wegetacją milionów ludzi 1 je ­
szcze bardziej beznadzieinym impa­
sem, a właściwie cofaniem sie 
polskiej gospodarki.

K im -że nie wstrząsały te strasz­
liwe opisy nędzy ludzkiej i ciemno­
ty — braku urządzeń i instrumen - 
tów lekarskich, niemożności dojaz­
du do chorych — rzadkiej sieci szpi 
talnej i ośrodków zdrowia 1 jeszcze 
gorszego losu nieubezpieczonych — 
losu wsi — losu chłopów 1 robotni­
ków rolnych, losu położnic na wsi, 
opisy epidemii, które jak burze prze­
chodziły przez bezbronne wsie, opl- 
ly  losu najbardziej bezbronnych — 
losu dzieci i wreszcie opisy bezsil­
ności. straszliwej bezsilności lekarza
-  społecznika wobec żniwa chorób i 
śmierci, śmierci niepotrzebnych, 
śmierci, gdzie mordercą był ustrój 
kapitalistyczny.

Jakże częsty by! obraz ofiarnych, 
czułych na nędzę 1 krzywdę ludzką, 
ale bezsilnych, samotnie usiłujących 
walczyć Iekarzy-społeczników. Jak­
że wzrusza postawa takich lekarzy, 
rzuconych na ocean podhalańskiej 
nędzy jak doktór Karasiówna i jej 
marzenia, tak przygniecione nie- 
rmienną — zdawałoby się — rze­
czywistością, że na spełnienie ich, 
na rozszerzenie sieci szpitalnej, na 
rozwój lecznictwa na wsi — uważa- 
i • że musiała by czekać dwieście 
lal- może 500 lat.

Jakże więc potężnym, choć może 
t 'Jno,w° ln.vm oskarżeniem starej, 
j / »  anc't0 * obszarniczej Polski, 
karzy" 678 stron ..Pamiętników le-

łr,^ !LSiĘ w<̂ Wczas w  Polsce zmienia-

*  Derśpektywyy Ch0dŁi* °? ^  ^ '

Popatrzmy na to feudalno -  kapi­
talistyczne „tempo rozwoju“ l 

W  roku 1790 Staszic pisze „Prze­
strogi dla Polski1* 1 w nich tak o 
położeniu chłopa:

, Pięć części narodu polskiego «to l 
m i przed oczyma. W idz* miliony stwo- 
rzeń, i  których jedne w spólnago cho­
dzą drugie skórą albo ostrą siermięuą 
okryte, wszystkie wyschłe, znędzniale, 
obrosłe, Mkopciale.... Tych żywnością 
Jest ch letTz śrutu, a przez ćwierć roku 
samo zielsko, napojem — woda i palą­
ca wnętrzności wódka. Tych pomiesz­
czeniem są lochy, czyli trochę nad zie­
mią wyniesione szalase: słońce tam nic 
ma przystępu. — są tylko zapchane 
smrodem i tvm dobrotliwym dymem, 
który, aby podobno m niej na swoją 
nędzę patrzati, zbawia ich światła, aby 
mniej cierpieli, w dzień i w nocy du­
sząc UKRACA ICH ZYCIE MIZKItNK,
— A NAJWIĘCEJ W NIEMOWLĘCYM 
WIEKU ZABIJA. W tej smrodu 1 dy 
mu ciemnicy, dzienną pracą strudzony, 
gospodarz na zgnitym spoczywa barło­
gu. Obok niego śpi mała a naga dzla 
twa na tem samem legowisku, na któ- 
rem krowa i  cielęciem stoi 1 Świnia z 
prosiętami leży".

, W  roku 1900 a więc w 110 lat póż 
niej — Żeromski m ówi ustami dok­
tora Judyma:

„A  na wsi? C zy lii nie Jest zjawiskiem 
pospolitym lokowanie dwu rodzin z 
mnóstwem dzieci w jednej Izbie, a ra­
czej w jednym chlewie folwarcznym, 
gdzie znajduje się Spiżarnia, odgro­
dzona deskami, z kupą gnijących ziem ­
niaków I ' zbiorem tywności, jak kapu­
sta, buraki itp ?  Robotnicy nieżonaci 
(fornale ), tak zwani stolownicy: mięso 
dostają tylko na Wielkanoc i Hoże Na. 
rodzenie — a tłuszcz w strawie okra­
szonej stęchłą słoniną, czyli tzw. sa­
dłem, w homeopatycznej dozie, gdyi 
przy większej ilości, z racji silnego o- 
doru 1 smaku sadła, strawa nie byłaby 
jadalna. Specjalnego pomieszczenia dla 
siebie cl ludzie nie mają. Śpią w staj­
niach I oborach pod żłobami, dziewczę­
ta zaś w jednej jakiejś izbie, nierzad­
ko razem r kupą mężczyzn 13 żona­
tych parobków w jednej izbie, wśród bło 
ta zalegalącego od ścian na wiosnę, 
hodują się razem dzieci i prosięta... U 
miemy — mówił doktór Judym — pil­
nie tępić mikroby w sypialni bogacza, 
ale ze spokojem wyłączamy z zakresu 
naszego widzenia fakt przemieszkiwania 
dzieci pospołu t  prosiętami... Zamiast 
ująć w ręce ster tycia, zamiast według 
praw nieomylnej nauki wznosić mur od 
grartzniący życie od śmierci, wolimy do­
skonalić wygodę 1 ułatwiać życie bo­
gacza, aby pospołu *  nim dzielić okru­
chy zbytku Lekarz dzisiejszy — to le­
karz ludzi bogatych".

I  wreszcie w roku 1939, a więc w

150 prawie lat po tamtych słowach 
Staszica w  „Pamiętnikach lekarzy*1 
czytamy:

„Praktyka prywatna na wsi daje le­
karzowi ZEROWE MOŻLIWOŚCI. Tra­
gicznym jest, że z tego zera lekarz 
żyć musi. Musi sprzedawać wartości 
fikcyjne chłopu, który nie ma na chleb.

Istotne zaspakajanie potrzeb chorego 
równałoby się pracy deficytowej po­
przez walkę z warunkami i pacjentem.

Dlatego po krótkim czasie każdy le­
karz przestaje walczyć. Schodzi na dro­
gę pracy fikcy jnej 1 przekształca się 
w znachora*1.
Dopiero rewolucja 1 zrodzona z 

niej Polska Ludowa przyniosła za­
sadniczy przełom w losach narodu.

Bilans przemian, które dokonały 
się w ciągu 8 lat jest ogromny. Od­
robiliśmy wiekowe zacofanie szcze­
gólnie jaskrawe na odcinkach, z któ 
tymi styka się lekarz 1 pracownik 
Służby Zdrowia. Na wsi, tam gdzie 
przed wojną było 68 oftrod- 
Itów zdrowia jest ju t około 900. Na 
wsi właśnie nastąpi) zasadniczy prze 
tom. Już 85 proc. porodów w kraju 
odbierają położne lub szpitale wobec 
25— 80 proc. przed wojną —  2/8 po­
wiatów ma stacje Pogotow ia Ratun­
kowego.

Rozrasta się produkcja lekarstw. 
Rozrasta się system ulg w szpita­
lach. Rozwinęła się szeroko profilak­
tyka. Przeprowadzona została przez 
pracowników Służby Zdrowia zw y­
cięska akcja przeciwweneryczna, któ 
ra zmniejszyła 30-krotnie ilość za­
chorowań.

Zmniejszyła się zapadalność na 
choroby zawodowe.

Zmniejszyła się śmiertelność w  cho 
robach u położnic. Rośnie ilczba le­
karzy.

Co najjaskrawlej oSwietla przełom
— to zwiększenie przyrostu natu­
ralnego — tryumf tycia nad Śmier­
cią, zwiększa się liczba urodzeń, 
zmniejsza śmiertelność niemowląt, 
niewątpliwy wynik przemian gospo­
darczych 1 społecznych w naszym 
kraju.

Naród ogromnym wysiłkiem w  jed­
nym roku przebywa dziś dziesiątki 
lat —  idzie naprzód. Pow ie ktoś — 
jeszcze za wolno? Powie ktoś. że 
jeszcze nie raz niedołęstwo czy biu­

rokratyzm i bezduszność hamują , 
nasz rozwój?' Tak. Niewątpliwie. | 
Istnieją na tym odcinku jeszcze o- I 
gromno rezerwy, które mogą przy- j  
śpieszyć nasz rozwój I niewątpliwie 
zadaniem także pracowników Służby 
Zdrowia jest szukać u siebie tych 
rezerw.

A le  jedno możemy powiedzieć na 
pewno: wprawdzie nie wszystko 
odrobiliśmy. Duto Jeszcze drogi 
przed nami. A le w ciągu tych 8 lat 
Polska Ludowa także na odcinku 
Służby Zdrowia zrobiła niewątpli­
wie więcej niż było zrobione w o- 
kresle od tych słów Staszica, a 
więc od roku 1790 do tego roku, 
w którym pisała Karasiówna w 
„Pamiętnikach lekarzy ', do 1939 
roku!
Na tym polega sens przełomu, któ­

ry się vv Polsce dokonał.
Na tym także polega perspektywa, 

droga ustrojowa, możność dalszej 
jeszcze szybszej, ściśle związanej z 
budową socjalizmu — poprawy wa­
runków zdrowotnych w naszym kra­
ju.

Na tym także polega 1 jakże to 
jest CENNE i W A ŻN E  — powie­
działbym — decydujące — głęboka 
zasadnicza zmiana pozycji społecz­
nej i obywatelskiego samopoczucia 
pracownika Służby Zdrowia.

To już nie tak jak Żeromski pi­
sze: „Lekarz ludzi bogatych“  „pilnie  
tępiący m ikroby w sypialni boga­
cza", ale PR A C O W N IK  W SŁU Ż­
BIE NARODU. — To już nie bez­
nadziejnie m iotający się w samotnej 
walce — bezsilny wobec ustroju ka­
pitalistycznego dr Judym — lekarz- 
społecznik — to już nie bezsilna dr 
Karasiówna, ale dziś to setki i ty­
siące takich jak Judym i takich jak 
Karasiówna —  1 jak Korczak — 
dziś współfcudowniczych ustroju, któ 
ry jest najlepszym przyjacielem  w y­
zutego dawniej z prawa do życia 
człowieka — współ budowniczych so­
cjalizmu. ,

Chcecie przyjść z jeszcze lepszą 
pomocą cierpiącym — chcecie lepiej 
zi^pobieRać chorobom, chcecie, by 
więcej dzieci wyjeżdżało na wcza­

sy, chcecie by rosła sieć ośrodków 
zdrowia na wsi i w mieście — chce­
cie, by wzrastała ochrona pracy, by 
wzrastała ochrona matki 1 dziecka, 
by jeszcze energiczniej, znacznie e- 
nergiczniej toczyła się walka z epi­
demiami?

D iiś nie broni wam tego ustrój 
kapitalistyczny — tak jak bronił 
Judymowi 1 Karasiównie — i setkom 
bezsilnych prawie lekarzy - społecz­
ników.

Budujcie szybciej socjalizm — bu­
dujcie go z jeszcze większym zapa­
łem .pasją i oddaniem — budujcie 
go na swoim odcinku — na odcinku 
pieczy, powierzonej wam nad czło­
wiekiem, na odcinku nauki l prak­
tyki — wszyscy wam pomożemy.

Budujcie socjalizm także w waszej 
postawie społecznej. Walczcie z po­
kutującą Jeszcze u części pracowni­
ków Służby Zdrowia bezdusznoś­
cią, biurokratyzmem, opieszałością, 
sobkostwem, brakiem poświęcenia, 
ze wszystkimi pozostałościami kapi­
talistycznej mentalności.

Czyniąc to — podniesiecie w  spo­
łeczeństwie autorytet Służby Zdro­
wia.

Od pracownika Służby Zdrowia — o<J 
lekarza w Polsce Ludowej bić musi blask 
reformatora społecznego, reformatora 
stosunków wytworzonych przez egolsTc* 
ny świat kapitalistyczny, cz-ynnego d z ii 
realizatora rewolucji, która dokonała 
się w naszym kraju, blask budowniczego 
socjalizmu.

Nie ulega wątpliwości, te  w miarę w tto  
stu poczucia swoich zadań — poczucia 
m isji społecznej u pracowników Służby 
Zdrowia — róść będzie także — róść po­
winien w dalszym ciągu autorytet 1 sza­
cunek w całym społeczeństwie, dla praco­
witej. ofiarnej, pełnej poświęcenia w pra 
cy 150 tys rzeszy pracowników Służby 
Zdrowia, szacunek dla waszej pracy w 
służbii człowieka.

Życzę wam serdecznie, ażeby pracow­
nicy Słuiby Zdrowia — w zrozumieniu 
swoich szczytnych zadań — tale ściśle 1 
nierozerwalnie związanych z budową so­
cjalizmu — będących częścią budowy so­
cjalizmu w Polsce — tym mocniej skupi­
li się w Narodowym Froncie Walki o Po. 
kój 1 Plan 6-letnl.

Aby spełniając swój obowiązek, jeszcz* 
o fiarniej niż dotychczas brali udział w 
codziennej ciężkiej pracy naszego narodu
— w zwycięskim marszu ku lepszej przy- 
szłnscl ku której kroczy cały nasz naród 
pod przewodem naszego Prezydenta Boi*, 
sława Bieruta.

Urzędnicy ambasady jugosłowiańskiej w Warszawie
zajmują się szpiegostwem

W AR SZAW A  (PAP). —  Dnia 10 października br. ambasada Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Jugosławii w Warszawie skierowała do M i­
nisterstwa Spraw Zagranicznych oszczerczą i prowokacyjną notę, w któ­
rej protestuje przeciwko rzekomemu naruszaniu przez władze polskie 
przywilejów dyplomatycznych i utrudnianiu pracy ambasadzie FLRJ.

W  związku z tym 15 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych prze­
siało ambasadzie FLRJ odpowiedź następującej treści:

Nota polska do Jugosławii

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych odrzuca z oburzeniem n iew y­
bredne insynuacje i oszczerstwa, za­
warte w  nocie ambasady Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugosławii w 
Warszawie nr br. 619-52 z dnia 10 
października 1952 r.

M inisterstwo Spraw Zagranlcz- 
nych stwierdza, te wyżej wym ienio­
na nota zawiera szereg prowokacyj­
nych wymysłów, nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistością.

W  przeciw ieństwie do twierdzeń 
ambasady FLRJ M inisterstwo kate­
gorycznie oświadcza, t e  ambasada 
korzysta z wszelkich normalnycn 
V^r®.'?/nień 1 Przyw ilejów , które słu-
ą dla wykonywania normalnych 

funkcji dyplomatycznych.
Jeśli te normalne u pew n ien ia  1 

przywileje, przewidziane prawem 1 
zwyczajami m iędzynarodowymi nie 
wystarczają ambasadzie FLRJ dla 
zabezpieczenia Jej działalności, to 
dzieje się to tak dlatego, te  amba­
sada najwidoczniej wykracza poza 
normy ustalone prawem zwyczaja* 
mi i dobrymi obyczajami, p rzyję­
tymi w  stosunkach m iędzypaństwo­
wych.

Tak te ł jest w  istocie.
Ministerstwo przypomina ambasa­

dzie FLRJ fakty ujawnione między 
innymi na procesie szpiega jugosło­
wiańskiego Petrovica, działalność 
wywiadowczą radcy Rukaviny i in­
nych pracowników ambasady, któ­
rych odwołania zmuszony był do­
magać się Rząd Polski.

W  styczniu br. terytorium  P o l­

skiej Rzeczypospolitej Ludow ej opuś 
clł urzędnik ambasady FLRJ, Papić 
Radovan, który uprawiał podobną 
działalność wywiadowczą. I  tak w 
grudniu 1950 r. Papić przebywał w 
wojew ództw ie wrocławskim, odw ie­
dzając zamieszkałych tam obywateli 
jugosłowiańskich oraz repatriantów 
z Jugosławii. Papić zasięgał u nich 
inform acji o charakterze wyw iadów  
czym oraz rozdawał wśród nich bro 
szury o treści w rogiej Polsce Ludo­
wej.

W rozmowie z Wesołowskim  Julia 
nem, zamieszkałym we wsi Gromad­
ka w w ojew ództw ie wrocławskim, 
Papić wypytyw ał rozmówcę o liczeb 
ność i dyslokację jednostek Wojska 
Polskiego; produkcję m iejscowego 
przemysłu i położenie torów kolejo­
wych. Przed odejściem Papić pozo­
stawił Wesołowskiemu kilka niele­
galnych broszur, szkalujących ZSRR 
i zalecił mu rozpowszechnianie ich 
zaufanym osobom.

Aresztowany za nadużycia Borkow 
skl Bronisław zeznał, że podczas je- 
To kontaktów z Papiciem, ten ostatni 
żądał od niego inform acji o działa­
czach Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i jednocześnie kazał mu 
zbierać inform acje o pracownikach 
Polskiego Radia.

Podczas swego pobytu w  Św idni­
cy w  październiku 1951 r. Papić zbie 
rał u obywateli jugosłowiańskich 
zamieszkałych na tamtejszym tere­
nie in form acje o dyslokscji 1 ru­
chach wojsk, o urządzeniach lotnis­
ka wojskowego oraz o położeniu t 
oiodukcji m iejscowych fabryk.

W edług oświadczenia obywatela 
jugosłowiańskiego Medeve?cek Bory 
sa, zam. w  Wałbrzychu, ul. 1 Maja 
41, w  grudniu 1951 r. Papić zorga­
nizował zebranie kilku obywateli ju­
gosłowiańskich w  mieszkaniu prywat 
nym Ivanow icia M ikołaja, mieszczą­
cym się w Wałbrzychu przy ul. Ry­
nek 13. Podczas rozmowy z nimi 
w ypytyw ał o charakter i przebieg 
produkcji m iejscowego przemysłu 
wypowiadając się jednocześnie w ro ­
go w  stosunku do Polski.

Opiołka Hubert, ożeniony z oby­
watelką jugosłowiańską, zamieszka­
ły w m iejscowości Górowo, w o je­
wództwo Olsztyn, oświadczył w ła­
dzom polskim, że podczas starań w 
ambasadzie FLRJ w Warszawie o 
uzyskanie wjazdu do Jugosławii do 
rodziny, urzędnicy ambasady, umy­
ślnie zw lekali z wydaniem potrzeb­
nych dokumentów, żądając za nie 
udzielenia inform acji i szantażując 
go uniemożliwieniem mu — w razie 
odmowy — prawa wjazdu do Jugo­
sławii. Papić żądał od Opiołki do­
starczenia inform acji o umocnieniach 
granicy państwowej, w ypytywał o 
rzekome urządzenia dla rakiet od­
rzutowych i o jednostki W ojsk* 
Polskiego. Papić polecił mu zwracać 
baczną uwagę na bliskie od Górowa 
terytorium ZSRR 1 interesować się 
ewentualnymi zgrupowaniami wojsk 
z drugiej strony granicy.

Opiołka otrzymał zadanie zbiera­
nia powyższych informacji od m iej­
scowej ludności, a nawet od mło­
dzieży szkolnej, z którą stykał się 
iako nauczyciel. Papić odwiedzał 
Opiołkę w miejscu zamieszkania. Na 
wyrażane przez Opiołkę obawy co 
do niebezpieczeństwa uprawianei 
przez niego działalności *vywiadow- 
czej. Papić sugerował mu umożli­
wieni# nielegalnej ucieczki z Polski.

Obywatel jugosłowiański Paw łow ić 
Radovan uprawiał na zlecenie Papi- 
cia działalność wyw iadowczą w 
Gdańsku, zbierając inform acje o  ru­
chach Wojsk Polskich na W ybrzeż j 
i siejąc ferment wśród obywateli 
jugosłowiańskich.

Urzędnik Papić Radovan uprawiał 
tę dywersyjno-wyw iadowczą działal­
ność przez cały czas pobytu w Po l­
sce aż do momentu swego wyjazdu 
na „urlop“ , z którego nie powrócił 
już do Polski.

Z drugiej strony powszechnie są 
znane i wiadome ambasadzie FLRJ 
fakty brutalnego gwałcenia przez 
władze FLRJ uprawnień i przyw ile­
jów  dyplomatycznych w stosunku do 
ambasady Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Belgradzie, która była 
przedmiotem wszelkich szykan t 
prowokacyjnych ataków, aż do na­
paści na lokal ambasady włączni#.

Metody Inw igilacji pracowników 
niektórych przedstawicielstw dyplo­
matycznych oraz utrudnianie Im 
pracy, stale stosowane w Jugosła­
w ii ambasada FLRJ usiłuje perfid ­
nie przypisać władzom polskim. W 
świetle tych faktów jest oczywiste, 
że nota ambasady nie może mieć na 
celu nic innego, jak próbę odwrócenie 
uwagi od praktyk i me*od wladi 
FLRJ jeśli chodzi o naruszanie 1 
gwałcenie praw i zwyczajów przyję­
tych w stosunkach międzynarodo­
wych. Podobne próby są jednak z g ó ' 
ry skazane na niepowodzenie.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych kategorycznie odrzuca protest 
ambasady FLRJ jako bezzasadny l 
domaga się, by p rzyw ile je i upraw­
nienia, z których ona koizysta, słu­
ży ły  normalnej, zgodnej z pra­
wem 1 uznanymi zwyczajam i dzia­
łalności dyplomatycznej.
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ledność naszego narodu wokół klasy robotniczej i władzy ludowej stała się potężną

fS ' ■ Wróg

Stefan Szymula

Na zdjęciu: ticzn io itie  Technikum  Budowy Samochodów dyskutują o wy­
borach do Sejm u Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

O tym, że Stefan Szymula za koł­
nierz nie w y le w a l i  jak była okazja 
wypić potrafił —  wiedziała cała za­
łoga LFM R. A le  nikt się nie spodzie­
wał, że rozpije się tak beznadziej­
nie... A  Szymula pil. Pił w roku 
1948 pił W 1949, w  1950, pił jeszcze 
w 1951. Pracę często opuszczał, a 
nawet jak pracował to niew iele było 
z niego pociechy. W domu bieda aż 
piszczala. Żona prosiła go, czyniła 
mu wym ówki, groziła. Małżeńskie 
rozm owy kończyły się awanturą, a 
Szymula pił w dalszym ciągu.

W  fabryce patrzono na niego z 
gniewem. Odlewnia była zawsze 
„wąskim  gardłem" LFM R , a tu Szy­

mula —  dobry i doświadczony for- 
mierz, nie chciał ręki do pracy przy­
łożyć i razem z innymi walczyć o 
zwiększenie produkcji.

Próbowano na niego wpłynąć. 
N iejeder z nim rozmawiał. Mówiono 
mu, że przez niego plany nie są w y­
konywane, że powinien pracować 
tak jak wszyscy, że rodzinę i sie­
bie niszczy. Szymula niby wszystkie­
go tego wysłuchał, ale patrzył przy 
tym jakoś dziwnie i z politowaniem, 
jak gdyby on, Szymula, posiadał jakąś 
„w yższą" świadomość praw  życio­
wych, z której wynikało, że wszyst­
kie zjaw iska prowadzą do butelki i

Wszyscy pójdziemy do urn wyborczych -
mówili uczniowie Technikum Samochodowego

Lekcje  właśnie się skończyły, jest 
przerwa. Uczniowie wychodzą z 
klas. Na korytarzach zapanował 
ruch i gwar.

Ponad siedemdziesięciu uczniów z 
klasy czwartej i dwóch klas trzecich 
szczelnie wypełn iło obszerną, jasną 
św ietlicę Technikum Budowy Sa­
mochodów.

Um ilk ły rozmowy. Zebranie Szkol 
nego Komitetu Frontu Narodowego 
zagaja Kubina, uczeń IV  klasy. M ó­
wi o znaczeniu Frontu N irodow egc,
O ubliżających się wyborach do S e j­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Kubina prosi kolegów  o zabiera­
nie głosu w dyskusji.

Wśród zebranych zapanowało po­
ruszenie. Jeden spogląda na drugie­
go. K to  pierwszy zabierze głos? 
Każdy chciałby mówić, ale jakby tu

—• „Ja, syn małorolnego chłopa 
będę glosował za Program em  W y­
borczym Frontu  Narodowego, który 
nwarantuje prawo do nauki i  pra­
cy“  —  m ów ił Ryszard Hunik,

powiedzieć, żeby wyszło bez fraze­
sów, prosto i szczerze, tak od ser­
ca.

Jeszcze chwila milczenia. Przy ok­
nie siedzi Ryszard Sadurski —  szkol 
ny agitator. Podnosi ręnę, prosi o 
głos. Koledzy patrzą w  jego stronę.

—  Przed Wojną —  zaczął Ryszard
— nie moglibyśmy chodzić do szkoły 
w której uczą budować samochody. 
Bo takiej szkoły w  dawnej Polsce 
w ogóle nie było. A  teraz, popatrzmy 
Cu nas tu się uczy. —  Wszyscy słu­
chają w skupieniu, a Ryszard ciągnie 
dalej. — Praw ie  każdy z nas ma już 
18 lat 1 wszyscy mamy prawo gło­
sować. Na lekcjach historii uczyliś­
my się, że w Polsce przedwrześnio- 
wej chłopak czy dziewczyna w  na­
szym wieku nie mógł brać udziału 
w wyborach Z dumą i radością gło­
sować będziemy na kandydatów 
Frontu Narodowego —  ludzi, którzy 
pracą swoją i wysiłkiem  przyczynia­
ją  się do budowy bogatszej i szczę­
śliwszej O jczyzny, głosować będzie­
my za Program em  Frontu Narodo­
wego.

W  sali zahuczało od oklasków. Z 
ławki podniósł się Henryk Grochow­
ski.

—  Nasza Konstytucja daje każde­
mu obywatelow i prawo do nauki —  

t

m ówi Grochowski. —  O jciec mój 
dawniej nie mógł nawet marzyć o 
tym, by jego syn został technikiem. 
Ja chcę być inżynierem. Państwo 
Ludowe pomoże mi w  zrealizowaniu 
tego marzenia. Jestem szczęśliwy, że 
i ja będę mógł glosować 1 oddać 
swój głos na listę kandydatów Fron­
tu Narodowego.

I znowu w  sali rozbrzm iewają 
huczne onlaski.

Głos zabierają także uczennice. 
Przem awia A lic ja  Źychiewicz.

—  N igdy nie myślałam, że kobieta 
może być technikiem — mówi młoda 
dziewczyna. —  Przekonałam się o 
tym ucząc się w  naszym Techni­
kum.

Dzisiaj kobieta ma równe prawa 
z mężczyzną do nauki i pracy. Dała 
je  nam Polska Ludowa.

Jestem agitatorem szkolnym, w ięc 
brałam udział w  „trójkach", które 
chodziły od domu do domu w yjaś­
niać ludziom co oznaczają nasze w y­
bory. Muszę powiedzieć, że wszędzie 
serdecznie nas przyjm owali, chętnie 
nas słuchali i sami m ówili. N ie na­
potkałam na opornych. D jże  w raże­
nie uczyniła na mnie rozmowa ze 
starszą kobietą, m ieszksjącą przy 
ul. Wyszyńskiego 20 m. 2a. Nazw is­
ka je j nie pamiętam. K iedy weszłam 
do je j mieszkania, zauważyłam na 
stole rozłożone zeszyty. Dzieci nie 
było. Zapytałam więc: „K to  tutaj 
się uczy?“ . „Ja —  odpowiedziała 
kobieta —  uczęszczam na kurs dla 
analfabetów. Mimo, że jestem stara, 
mogę się uczyć. Już umiem czytać. 
Nie potrzebujecie mnie przekonywać. 
Wiem dobrze na kogo mam głoso­
wać — na Polskę Ludową, która 
nawet takim jak ja starym kobietom 
pozwala odrobić zaniedbania przed­
wojennych lat. O tw iera przed nami 
po prostu nowe życie".

W  wyborach do Sejmu —  m ówi 
dalej A lic ja  Źychiew icz —  będzie­
my głosowali na kandydatów, któ­
rych znamy. Rozm awialiśm y z nimi, 
gdy odw iedzili naszą szkolę. Opowia 
dali nam o swoim życiu 1 zapewniali, 
że nie zawiodą naszych nadziei i bę­
dą pilnowali, aby nasz Program  
Frontu Narodowego był realizowany.

Są to naprawdę nasi kandydaci i 
dlatego na nich będę głosowała —  
kończy młoda dziewczyna.

Chętnych do zabierania głosu zgła 
sza się coraz więcej. Coraz więcej 
rąk wznosi się do śóry. Każdy chce 
powiedzieć coś o sobie, o tym, co go 
raduje i cieszy, jak rośnie i potęż­
nieje Ludowa Ojczyzna. M ów ili o 
tym Ryszard Hunik i  W łodzim ierz 
Gofryk.

—  Dawniej szkołę trzeba było 
opłacać — m ówił W łodzimierz G o ­
fryk.

Jestem sierotą. N ie  mam nikogo, 
k to  by za mnie mógł płacić, a jed ­
nak dzisiaj uczę się. Szkoła jest bez­
płatna, a nawet jeszcze Państwo da­
je nam stypendium. Dzisiaj nie ma 
już analfabetów. W idzim y, jak wzra­
sta u nas kultura, budują się nowe 
szkoły, teatry, kina —  1 wszystko 
stoi otworem przed młodzieżą.

Cieszę się, że ży ję  w  Polsce Lu ­
dowej, że będę mógł głodować na 
przodowników pracy, na tych, k tó­

rzy budują Nową Hutę, Fabrykę 
Samochodów, Warszawę. Są mi 
drodzy i bliscy, na nich oddam swój 
głos z radością i dumą.

Zebrani chłopcy i dziewczęta go­
rącym i okrzykam i i oklaskami po­
tw ierdzają słowa Gofryka.

Z pierwszej ławki, tuż przy oknie 
wznosi się wysoko jeszcze jedna 
ręka. Chce m ówić Krystyna Krześ- 
niak.

—  Jestem pochodzenia chłopskie­
go —  m ówi początkowo trochę nie­
śmiało. —  Przed wojną było ciężko 
żyć. Tatuś mój pracował u dziedzi­
ca, dziedzic gnębił... Starszy brat 
chciał się uczyć. A le  pieniędzy na 
szkołę nie było i dziedzic nie pozw o­
lił. P o  w ojn ie brat poszeul do w o j­
ska i tam teraz uczy się. Państwo 
nasze daje mu to, czego dawniej 
tak pragnął... naukę. A  Ja, chłopska 
córka, również uczę się. Dzisiaj 
coraz więcej dzieci w iejskich uczęsz­
cza do różnych szkół.

Cieszę się, że będę głosowała na 
tych, którzy starać się będą, aby 
dzieci chłopskie m iały coraz lepiej. 
Będę przodowała w  nauce, aby choć 
w  ten sposób odwdzięczyć się Pań­
stwu za opiekę i pomoc.

Dyskusja miała trwać 15 minut, 
a tu już upłynęło pół godziny. Trze­
ba wracać do klas. Zgromadzenie 
uczniów kończy przewodniczący K u ­
bina zobowiązaniem: „A b y  odwdzię­
czyć się za to wszystko, co dała mi 
Władza Ludowa, po szkole wstąpię 
do zaciągu pionierskiego, jak i orga­
nizuje Zarząd Główny ZM P. W szyscy 
pójdziemy do urn wyborczych, by 
głosować na kandydatów Frontu 
Narodowego".

W azyscy uczniowie w ita ją te sło­
wa entuzjastycznymi oklaskami.

Radośnie brzmiała pieśń: „Naprzód 
młodzieży świata...", którą odśpiewa­
no na zakończenie. (z)

najlepiej załamują się w  kieliszku.- 
Rychło w fabryce przyzwyczajono 
się do pijącego Szymuli. Odlewnia 
orzekła, że zeszedł „na psy'* i to o- 
kreślenie przywarło do niego moc­
no i zdawało się, że na zawsze. T y l­
ko egzekutywa oddziałowej organi­
zacji partyjnej 1 kilku agitatorów 
wierzyło, że z Szymuli „będą jeszcza 
ludzie"...

Co Szymulę pchało do kieliszka?

Szymula radośnie w itał objęci® 
w ładzy przez lud pracujący, był 
przecież robotnikiem... K to  więc 
narzucił Szymuli zasłonę na oczy? 
Kto spowodował, że stracił chęć do 
życia i pragnął jedyn ie pić, aby n l« 
widzieć, nie słyszeć i nie myśleć?

Zaczęło się bardzo dawno. Spot­
kał go znajomy, niegdyś robotnik, *  
wówczas zażywny handlarz „sza­
brem", spotkjtf go też form ierz z  
prywatnej jeszcze wtedy odlewni. 
Zaprosili go na ćwiartką i przy kie­
liszku litow ali się nad nim  głośno 
i serdecznie...

—  T y  Stefan —  mówili, głupi je ­
steś i marnie skończysz. Życia nie 
rozumiesz. W  fabryce tyrasz i przo­
downikiem mogą cię zrobić... A  tu 
wojna się szykuje. Peperowców bę­
dą wieszać, a takim jak ty też n l« 
darują... P o  co ci to? Teraz mass 
biedę, a potem będziesz m iał je*a- 
cze większą... Musisz bracie zm ie­
nić front, korzystać z żyd a  ile się da, 
bo cholera bomba 1 tak może cię 
na tamten św iat posłać...

Pokazywali mu pierścionki 1 zło* 
te zegarki, chwalili się zarobkami a 
brudnych spraw... M y i nasze baby
— jesteśmy ubrani jak się patrzy 
i źreć też mamy co, a ty? —  Khitt 
go w  oczy —  co ty masiz?

Do n a s z e g o d o m u
Jak myślicie, czy dziś, gdy tak 

szybko rośnie nasz przemysł, nasze 
budownictwo i tak szybko rozw ija 
się nasza oświata —  gdy tak 
szybko rosną potrzeby kraju —  
takie zacofane sposoby produkcji 
rolniczej mogą nam wystarczyć?

Jasne, że nie.
Dlatego musimy dążyć w e wspól­

nym interesie robotnika i chłopa do 
tego, aby i na wsi wprowadzić 
wielką, zmechanizowaną, wysoko- 
wydajną gospodarkę, która nam da 
szybki wzrost produkcji wszelkich 
produktów żywnościowych i surow­
ców rolniczych.

—  To  bardzo słuszne —  m ówi 
ojciec, ale jak do tego dojść?

—  O, właśnie o tym chciałem 
mówić — dojść do tego można przez 
spółdzielczość produkcyjną, przez 
łączenie się chłopów we wspólną 
gospodarkę opartą na maszynach i 
nauce —  na zorganizowanej zespo­
łowej pracy. Przecież jużeśmy w  Pol 
sce parę tysięcy takich spółdzielni 
założyli i rozw ija ją  się one coraz 
lepiej, bo w ie le  z nich daje wyższą 
produkcję dla miast i wyższe do­
chody dla chłopów. Jak będziemy 
m ieli tych spółdzielni produkcyj­
nych dużo. to i kułak i żaden spe­
kulant nic nam nie potrafi zrobić. 
Położony zostanie kres wszelkiemu 
wyzyskowi i spekulacji na rynku 
i życie stanie się lżejsze i  bardziej 
dostatnie.

—  Bardzo to nam pan jasno w y ­
tłumaczył —  m ówi ojciec — ale jak 
zrobić, żeby szybko te nasze trud­
ności pokonać, żebyśmy doszli do 
dobrobytu?

—  W idzi pan, o to właśnie cho­
dzi, żeby szybciej. N iektórzy się py­
tają, po co się spieszyć z tym  P la­
nem Sześcioletnim, z tym i budowla 
ml, po co z takim wysiłkiem  w a l­
czyć o wykonanie planów produk­
cyjnych, o przekraczanie norm?

W łaśnie po to, żeby szybciej po­
konać nasze trudności, żeby szybciej 
uczynić Polskę silną i bogatą, żeby 
szybciej dojść do dobrobytu.

M y wciąż cierpimy przez to, żeś­
m y dawniej, kiedy rządziła Polską 
burżuazja, dreptali w  miejscu —

grzęźli w  zastoju, w  kryzysie. Byliś­
my krajem słabym, zacofanym, bied 
nym, bezbronnym wobec najeźdźców. 
Odziedziczyliśmy po rządach obszar 
ników i kapitalistów, po hitlerow­
skich okupantach Polskę zrujnowa­
ną. W szyscy pamiętamy, jak  ciężko 
było żyć w  tych pierwszych miesią­
cach po wyzwoleniu. Naród musiał 
płacić za zbrodnie burżuazji i je j 
zdradzieckich rządów. Myśmy —  lud 
pracujący —  Polskę odbudowali, w y 
dobyli z te j ruiny 1 zniszczenia, w y ­
prowadzili na szeroką drogę uprze­
mysłowienia, rozwoju, oświaty 1 kul 
tury. A le  to wszystko kosztowało i 
kosztuje wiele wysiłków 1 trudu, a 
w dodatku trzeba było cały czas wal 
czyć z wrogiem, z tym wczorajszym 
kapitalistą, wczorajszym  obszarni­
kiem i jego sługami, z tym  dzisiej­
szym kułakiem i obcym agentem i 
szkodnikiem. W szyscy oni ze skóry 
wyłazili, żeby nam w  odbudowie kra 
ju przeszkodzić, i dziś rzucają kłody 
pod nogi, sabotują, jak mogą, byle­
by zatrzym ać nasze wielkie budow­
nictwo, utrudnić życie ludziom pra­
cy, siać wśród ludzi wszelkie kłam­
stwa i n ie p o k ó j .  Stąd nasze trudności
— bo nikt za nas nie pobuduje wtel 
kich fabryk, domów i szkól —  ty l­
ko m y sami, naszą pracą. Nasze 
wielkie szczęście w  tym, że mamy 
pomoc tak potężnego kraju jak 
Związek Radziecki, który nam do­
starcza 1 maszyny, i wiele surowców, 
1 całe urządzenia fabryczne.

A le  my sami —  robotnicy i cały 
naród —  nie powinniśmy szczędzić 
sił, aby więcej produkować —  w ię­
cej stali, więcej węgla, więcej ener­
gii elektrycznej, w ięcej maszyn 1 
także więcej tkanin, obuwia, domów 
mieszkalnych. Produkować więcej i 
taniej, abyśmy mieli Jak najwięcej 
towarów dla zaspokojenia naszych 
potrzeb —  potrzeb miasta 1 wsi 1 jak 
najwięcej środków dla rozbudowy 
naszej gospodarki, oświaty i kultu­
ry-

I  właśnie dlatego mówimy: „szyb­
ciej".

Dziś —  kiedy władza i gospodar­
ka Jest w naszych rękach, możemy 
w  krótkim czasie Polskę przebudo­
wać w  kraj nowoczesnego, potężne­
go przemysłu, w  kraj rozwiniętego 1

bogatego rolnictwa, w  kra j wysokiej 
kultury, w  kraj silny i niedostępny 
dla chciwych łap amerykańskich mi­
liarderów —  spadkobierców Hitlera.

Do tego właśnie wzywa program  
Frontu Narodowego.

—  A  czy nie można tak zrobić, 
proszę pana, żeby robotnik więcej 
zarabiał? —  pyta matka.

—  Hm... zrobić, to by można by­
ło. Tylko pytanie, Jak. to zrobić, żeby 
robotnik na tym skorzystał. Bo gdy­
by tak wszystkim robotnikom pod­
wyższyć place, to w  sumie wyniosło­
by to miliardy złotych i wtedy pań­
stwu nie starczyłoby na dalsze budo­
wanie fabryk, domów i szkół. Trze­
ba byłoby wstrzymać budowę W ar­
szawy, Now ej Huty, chemicznych fa ­
bryk w  ■ Kędzierzynie, Żerania, wiel­
kich pieców huty „Kościuszko", elek 
trowni w  Jaworznie i wielu innych 
wspaniałych budowli, którym i Po l­
ska się szczyci. Wstrzymanie tych 
budowli oznaczałoby zwolnienie ■ 
pracy wielu tysięcy robotników, czy­
li wróciłoby w  Polsce bezribocie, bo 
dokąd ci ludzie by wtedy poszli?

P o w ie d ź c i e  sami, czy zgodzilibyś­
c ie  się na to, żeby zaprzestać budo­
wy naszego wspaniałego nowoczes­
nego przemysłu? Naszej coraz pięk­
niejszej stolicy, cośmy Ją z gruzów 
dźwigali, naszych nowych m ia s t  1 
o s ie d li,  nowych domów i szkół?

—  E, panie, co znowu! K to by się 
na to zgodził —  odezwał się ojciec.

—  No więc, jeżeli nie zmniejszać 
naszego budownictwa, to może be» 
tego ludziom więcej płacić ? A le  to 
byłoby tak samo źle. Pewnie, rząd 
może drukować pieniędzy, Ile zech­
ce, ale czy ten pieniądz będzie miał 
wartość, czy można będzie za nie­
go coś kupić? Bo widzicie, Jakby 
dziś wypłacono robotnikom na przy-, 
kład o połowę więcej niż zarabiają
—  to znaczy m iliardy złotych, zapo­
trzebowanie na wszystkie artykuły 
wzrosłoby natychmiast, w iele towa­
rów znikłoby z miejsca ze sprzeda­
ży. Najważniejsze jednakże jest to, 
że rząd musiałby podnieść ceny na 
wszystkie prawie towary, bo wraz 
ze wzrostem płacy podniosłyby się 
koszty produkcji. A  jak  te zw iektzo 
ne koszty pokryć?,



Nr 249
S Z T A N D A R  L U D U Stf 5

siłą rozwoju naszej Ojczyzny, zabezpieczenia jej niepodległości, obrony pokoju
(Z  Program u W ybornego Froniu Narodowego)

przegrał

jest z nami
Szymula przypom n ia ł sobie, ze zo- 

fcie i dzieciom trzeba rożne rzeczy 
kupić, a sam nie ma na święto po­
rządnego garnituru i upił się wtedy 
po raz pierwszy od wielu miesię­
cy mocno, do nieprzytomności... 
Znajom i „zatroszczyli" się o niego 
na stałe. P ilnowali, żeby pić nie 
przestał i coraz innymi nowinkami 
gp częstowali... Już n_ wiosnę p rzy j­
dą, latem już Anders będzie w Bel­
wederze, zimą się wszystko zmieni...

Szymula klął siarczyście i pas-kud- 
nie. N iech diabli wezmą takie życie, 
Udzie wszystko się kręci 1 nie w ia­
domo, co jutro będzie! —  Lep iej się 
upić!

Potem  tłum aczyli mu po co są 
normy, prorokowali bliski upadek 
władzy ludowej, gdy zaostrzyły się 
trudności... Szymula się praw ie nie 
odzywał. K lą ł ł pił, pił 1 klął. Za­
robki zmniejszały mu się coraz bar 
dziej, bo mało robił i wyraźnie so­
bie pracę lekceważył. W  domu ist­
na nędza, gdy* Prawie nic żonie 
Cie przynosił. Było coraz gorzej.,. 

Gdyby w tedy w  tych pierwszych 
latach po wyzwoleniu tra fił ktoś do 
Szymuli z prostym słowem 1 potra­
f ił  pokazać mu jak władza ludo­
wa dąży do dobrobytu mas pracu­
jących —  może nie było by tych 
paru lat pijaństwa w życiu Szymu­
li... Niestety, trafia ły  do niego słowa 
w rogów  ludu. N ie  przekonywali go 
agitatorzy partyjni lecz szabrowni­
cy 1 kombinatorzy... Odciągnęli go 
od pracy 1 pogrążyli w  pijaństwie. 
W artościowy pracownik przez parę 
la t nie przyniósł nikomu pożytku 
B ył zakałą rodziny i wstydem zało­
gi LFM R.

Był, ale nie jest i już nie będzie. 
T ra fili wreszcie do jego serca agi 

tatorzy to w  tow. Rybak 1 Pochroń, 
tra fiło  w ielu innych form lerzy od­
lew ni LFM R . Pokazali mu na przy.

kładzie własnej pracy 1 życia, k tó­
rędy wiedzie droga do lepszej przy­
szłości...

Szymula otworzył oczy ' zobaczył 
tyle zmian w życiu swoich sąsiadów 
i kolegów, w życiu Lublina, w ży­
ciu kraju — zobaczył wszystko, co 
przedtem ta'* dłngo zasłaniały mu 
oszczerstwa i opary wódkiv.

Rok już Stefan Szymula nit p ije 
i pracuje uczciwie...

Spotkałem go i oczywiście starym 
zw ycza jen  spytałem: co słychać?

—  Już dobrze towarzyszu. Już rok 
jestem człowiekiem. Robię i zara­
biam. Wziąłem  ostatnio 1.250 zło­
tych za wrzesień, kupiłem co po­
trzeba do domu i na życie mi całko­
w icie wystarcza. Ze też wcześniej 
nie rozumiałem...

Rozm awialiśm y długo. Opow ie­
dział m l wszystko. N ie powiedział 
tylko o  tym, że swoje zobowiązanie 
dla poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego już k ilkakrot­
nie przekroczył, że codziennie coś 
robi ponad plan, tryby, koła, drob­
nicę, aby nadrobić stracone lata, 
aby szybciej rósł dobrobyt ludzi pra 
cy 1 slłfc naszej O jczyzny, N ie  po­
w iedział o tym, nie, bo to jego oso­
biste porachunki —  sprawa jego ho­
noru.

Gdy odchodziłem, Szymula powie 
dział mi cicho:

—  Oni ml jeszcze dzisiaj nte da­
ją spokoju. N iedawno spotkał mnie 
jeden z nich i powiedział, że po 
Nowym  Roku będziemy w  fabryce 
grosze zarabiać, bo nowowybrany 
Sejm  da nam takie normy, że nie

wytrzym am y. Posłałem  go do 
wszystkich diabłów —  więcej już 
nikt mnie nie oszuka. Powiedziałem , 
że właśnie pójdę do wyborów  i od­
dam swój głos na wszystkich kan­
dydatów Frontu Narodowego, bo ja 
też jestem z Frontu Narodowego.

Tak, Stefan Szymula to człowiek 
Frontu Narodowego. Długo błądził, 
długo ulegał podszeptom wroga, lecz 
już w ięcej nie będzie.

W róg przegrał...

Stefan Szymula jest z  nami, w  
w ielk im  Froncie Narodu walczącego
o dobrobyt, siłę i  niepodległość swej 
O jczyzny. W. S.

m i

D zięki bratn iej pomocy Związku Radzieckiego rozbudowa Fabry­
ki Samochodów Ciężarowych im. B. Bieruta w Lublinie postępuje szyb­
ko naprzód. Na zdjęciu: robotnicy rozpakowują skrzynie z maszynami 
nadesłanymi z ZSR R ,

Załoga PGR w Suchowoli
manifestacyjnie odda swe głosy na

kandydatów Frontu Narodowego
Państwowe Gospodarstwo Rolne w  

Suchowoli, zespół Kock, pow. Radzyń 
zatrudnia wielu pracowników, któ­
rzy  przed wojną w  okresie rządów 
sanacji, byli tu fornalami. Majątek 
należał wówczas do obszarnika Czet- 
wertyńskiego, a życie fornali dóbr 
Czetwertyńsklego niczym nie różni­
ło się od życia służby folwarcznej w 
innych majątkach rodzimych ob­
szarników. Dla fornali dzień był w ó­
wczas —  głodny, pełen zgryzot o 
jutro. O zwolnienie nie było trudno. 
Można je  było otrzym ać za każdy 
przejaw  niezadowolenia, za każdą 
złotówkę, o którą się słusznie upom­
niało. A le  przyszło wyzwolenie. Część 
ziem  obszarniczych oddała władza 
ludowa na własność byłych fornali a 
na części powstało gospodarstwo

przychodzi a g ita to r  (III)
W idzicie więc, że taka podwyżka 

wylazłaby nam wszystkim bokiem, a 
dla całej gospodarki narodowej by­
łoby to po prostu katastrofą.

—  N o  to Jak? —  pyta się matka.
—  W edług pana, zarobki robotnika 
mają być zav/sze takie Jak dziś, a 
przecież program Frontu Narodow :- 
go zapowiada wzrost zarobków ro­
botnika i inteligenta —  sama czyta­
łam.

Słusznie —  ma pani rację, pro­
gram Frontu Narodowego zapowia­
da wzrost zarobków, tylko że nie 
można tego osiągnąć przaz zwykłe 
podniesienie wypłat, jak  niektórzy 
myślą. J

Jest droga do wzrostu zarobków
— jedyna droga: przez wzrost pro­
dukcji wszystkich towarów, przez 
wzrost wydajności pracy, przez osz­
czędność, przez obniżanie kosztów 
produkcji.

Bo widzicie, jak wszystkiego bę­
dzie więcej, jak produkcja każdego 
artykułu będzie tańsza, to ludzie bę­
dą mogli więcej kupować, kupować 
po niższych cenach. I  wtedy w zro it 
earobków będzie miał mocny grunt.

K iedy fabryki należały do kapita­
listów, było całkiem inaczej — wte­
dy każdy wzrost produkcji i każdy 
wzrost wydajności pracy przysparza! 
zysków fabrykantom, a robotnik nic 
z tego nie miał, bo zarobek nie tylko 
» ię  nie powiększał, ale często jeszcze 
obniżano stawki.

Dziś —  to, co lud pracujący w y­
tworzy, pozostaje jego własnością w 
rękach ludowego państwa. Całe to 
bogactwo, które m iliony robotników 
i  chłopów trudem swym tworzą, nie 
Idzie, jak niegdyś, do kieszeni pa- 
sibrzuchów — garstki bogaczy — 
lecz na potrzeby narodu Część na 
Pokrycie płac, wydatków na ubez­
pieczenia społeczne, na oświatę, na 
kulturę, czyli — krótko mówiąc — 
idzie na potrzeby ludzi pracy. Druga 
część idzie na potrzeby dalszej roz- 
oudowy gospodarki, na nowe fabry-

* nowe domy, nowe ośrodki maszy 
“ a Wsi ~  czyli znów służy 

rTnt/. 10lT , mae Pracujących. Pewna 
t  ie  przeznaczona na po- 

Ł ic d /  on?  kraju, o której nam 
zapominać nie wolno, póki

istnieją nasi w rogow ie i ostrzą so­
bie na nas zęby.

Im  większą masę bogactw lud pra­
cujący stworzy, tym w ięcej będzie 
do podziału — tym więcej 1 tym 
szybciej władza ludowa przeznaczyć 
potrafi na lepsze zaspokojenie po­
trzeb człowieka pracy, bo to jest je j 
troską naczelną.

A  większą masę bogactw, w iększy 
dochód narodu można stworzyć ty l­
ko pracą, coraz lepszą, coraz bar­
dziej wydajną.

—  Tak, to my rozumiemy —  
odezwał się mtody człowiek, który 
właśnie wszedł do izby — nasza za­
łoga dziś właśnie wykonała swoje 
zobowiązania dla uczczenia wyborów  
1 X IX  Zjazdu W K P(b ).

—  T o  mój syn. pracuje przy bu­
dowie elektrowni — mówi matka — 
a ten pan jest z Frontu Narodowe­
go.

—  Jeśli tak, to pan odpowie mi 
n? jedno pytanie w sprawie, której
nie
syn.

mogę zrozumieć —  powiada

.Było u nas zebranie załogi. W y­
stawiono tam kandydatów na posłów 
i xT,n?u- Wszystko mi się podoba- 
O; Najp ierw  wysunęli Prezydenta 
leruta, wszyscy robotnicy bardzo

o oklaskiwali, bo każdy wie, że to 
jest robotniczy prezydent i najlepszy 

oia.t. Potem jeszcze podali kilka 
nazwisk, juz j e zapomniałem, ale był 
tam jeden przodownik pracy, jeden 
chłop ze wsi, dobry gospodarz i je ­
den taki, co książki pisze. Ci ludzie 
sami potem weszli na trybunę i opo­
wiadali o Froncie Narodowym  i o 
tym, że są bardzo wzruszeni że lu­
dzie ze spracowanymi rękami mogą 
być posłami do Sejmu. Bardzo się 
wszystkim spodobali. RęCe sję za nf_ 
mi podniosły do góry 1 cała załoga 
była zadowolona, że robotnicy sami 
wystawiają kandydatów.

Na drugi dzień po tym zebraniu 
podchodzi do mnie jakiś człowiek i 
tak się pyta: .,Co to za demokratycz­
ne wybory, kiedy jest -tylko jedna l i ­
sta? N iby że ordynacja wyborcza 
mówi, że każda organizacja ma pra­
w o składać swoją listę, a tymcza­
sem nie ma w  ogóle m iedzy kim

wybierać, bo wyszła ty lko jedna 
lista . T o  już w  Ameryce, mówią, jest 
lepiej, bo jest dwóch kandydatów na 
prezydenta i można m iędzy nimi 
w ybierać". Przyznam  się, że nie w ie 
działem, co mam odpowiedzieć, cho­
ciaż czułem, że to nie jest szczery 
człowiek.

—  Toście dobrze odczuli. T o  był 
albo nasłaniee wroga, albo głupi, co 
w rogie gadanie powtarza. A  jakiej 
listy jeszcze chcieliby? Jakie) listy 
im brakuje? Am erykańskiej? H itle­
rowskiej? Andersowskiej?

A  może lis ty  szpiegów 1 m order­
ców? No, pow iedzcie sami, jaka 
m ogłaby być druga lista w  Polsce 
prócz listy Frontu Narodowego, 
prócz listy, na której są kandydaci 
wszystkich warstw  narodu, wszyst­
kich organizacji politycznych i spo­
łecznych, wszystkich patriotów?

Czy to jest źle  czy dobrze, że po­
łączyły i»ę  ze sobą w  jeden Front 
Narodowy P Z P R  i ZSL, ZM P. 
związki zawodowe i Zw iązek Samo­
pomocy Chłopskiej, bezpartyjn i ro­
botnicy, chłopi, uczeni i pisarze, i 
działacze katoliccy, słowem  —  
wszyscy uczciwi Polacy kochający 
swój kraj?

Pow iedzcie —  to jest żle czy do­
brze?

—  To jest bardzo dobrze —  odpo­
w iedzieli razem ojciec, matka i syn.

— Czytaliście program Frontu 
Narodowego, pod którym  podpisali 
się działacze wszystkich w  Polsce 
organizacji politycznych 1 społecz­
nych, ludzie partyjn i i bezpartyjni. 
Pod tym programem podpisał się nie 
piórem, lecą pracą, zobowiązaniami 
produkcyjnym i lud pracujący Po l­
ski. Jeszcze raz przeczyta icle ten 
program. Znajdziecie tam wszystko, 
co jest prawdą 1 sprawiedliwością, 
czego naród pragnie, co jest potrzeb­
ne narodowi do budowania lepszego 
życia, jasnej przyszłości. K to może 
dać nam lepszy program? Z jakim  
programem m ogliby wystąpić ci. co 
chcą innej listy  w yborczeii

PNZ, dziś PGR. Upaństwowionym i 
dobrami Czetwertyńskiego zaczęli 
rządzić jego byli fornale. Początki 
nie były  łatwe. W róg starał się od­
ciągnąć od pracy w  gospodarstwie 
szepcząc o rychłym  upadku władzy 
ludowej i powrocie obszarników. 
A le  trudności, brak inwentarza, na­
rzędzi i maszyn do uprawy ziem i nie 
odstraszały byłych fornali od pra­
cy. W łaśnie pragnęli gorąco umoc­
nienie w ładzy ludowej.

W  roku 1945 gospodarstwo w  Su­
chowoli zakupiło z dotacji państwo­
wych 3 maciory, jedną krowę, czte­
ry  konie.

K ażdy dc leń od w yzwolen ia, to 
nowa karta jeszcze rodnego zw ycię­
stwa załogi gospodarstwa w  Sucho­
woli, Dorobek 8 lat w  każdej dzie­
dzinie hodow li i produkcji jest o- 
gromny.

Gospodarstwo w  Suchowoli od po­
czątku swego istnienia nastawione 
jest na hodowlę świń rasy gołęb- 
skiej. W archlaki od macior, które 
dają duże m ioty po k lasyfikacji 
przeznaczane są przeważnie na 
chów, a inne, zbrakowane —  na tucz. 
Z trzech macior zakupionych w 1945 
r. gospodarstwo stworzyło wzorową 
chlewnię zarodowy, o rzadko spoty 
kanej liczbie macior. W  roku 1951 
chlewnia liczyła już 270 macior wla 
sr.egc chowu, w dniu 10.X. br. — 
29" macior (w  tvm 20 wysokoproś- 
nych) i około 200 prosiąt.

Podobne osiągnięcia posiada gos­
podarstwo w  rozwoju hodowli by­
dła i koni.

Od jednej krow y w  1945 roku go­
spodarstwo doszło do ładnego stad­
ka, bo aż 69 sztuk w  1951 roku, a 
obecnie stadko to liczy 80 krów i 12 
cieląt. Jest to bydło rasy czerwonej- 
nizinnej. Przeciętny dzienny udój od 
krowy —  12— 16 litrów  o dużej za­
wartości tłuszczu — 3,5— 5 proc. K o­
ni w  1945 roku gospodarstwo po­
siadało tylko cztery, w 1951 roku już 
17, a obecnic 20 i 6 źrebiąt.

Również duże osiągnięcia posiada 
gospodarstwo w  produkcji rolnej. 
W zrost produkcji rolnej w  porówna 
niu do zbiorów  z 1945 roku w yno- 
si blisko 100 procent.

A le  to jeszcze nie wszystko. Tuż: 
za wspaniałym parkiem, który daw  
niej dziecko fornala musiało obcho­
dzić z daleka, a gdzie dziś w idzim y 
boiska sportowe dla pracowników 
PGR, rozsiadły się za drucianymi o- 
grodzeniami jasne, oszklone budyn­
ki. Są to ferm y drobiu: indyków ł 
kur. Pierwsza liczy już około tysiąc 
sztuk. K ur jest nieco m niej
—  560. W  przyszłym roku gospodar­
stwo w  Suchowoli zgodnie z plana­
mi ma sprzedać państwu 10 ton 
mięsa Indyczego.

W  Suchowoli, gdzie zaledw ie osiem 
lat temu obory, stajnie, chlewnie 
św ieciły pustkami jest dziś na co 
popatrzeć. Należy podziw iać ośmio­
letni dorobek załogi tego gospodar­
stwa. Pracownicy PG R  chętnie opo­
w iadają o swej pracy, o tym jak 
z roku na rok wzrast? hodowla 1 
produkcja roślinna. O wszystkim 
m ówią: „nasza indyki", „nasze kury“ , 
„nasze prosiaki". Już z tego widać, 
że są przywiązani do pracy, troszczą 
się o wspólne dobro, o całość gospo 
darstwa.

N ic w ięc dziwnego, że ci byli fo r­
nale a obecnie pracownicy PG R  pod­
jęli cenne zobowiązania produkcyj­
ne na cześć zbliżających się w ybo­
rów do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. M ają one na celu 
dalsze umocnienie gospodarstwa i 
ojczystego kraju. Dzięki nim załoga 
gospodarstwa w Suchowoli ukończy­
ła na dwa dni przed terminem 
(18 ub. mies.) akcję jesienno-siewną.

Wszyscy pracownicy PG R  w  Su­
chowoli manifestacyjnie oddadzą 
swe głosy na kandydatów listy F ro » 
tu Narodowego. J. P.

W ielkim  udogodnieniem dla członków spółdzielni produkcyjne} z Mile­
jowa uraz ludności w iejskiej z Jaszczowa i okolicznych wiosek jest 
znajdujący się w Jaszczowie szpital, w którym  w razie potrzeby można 
Otrzymać szybką pom oc lekarską. Na zdjęciu: — wstrzykiwanie dożylne 

w a m bu ^toriu m  szpitała,
(F o to  —  M . Targoński).



Wielkie budowle socjalizmu staną się podstawą techniczną szybkiego rozwoju i jf/zebudowy rolnictwa
(Z  Program u Wyborczego Frontfu Narodowego)

Andrzej Tryka
Kierownik Wydziału Podatków Wiejskich W R N

m Chłopi patrioci idą do wyborów
z pełnq rea l i zac ją  zobowiązań f inansowych

N a  V I I  Plenum K C  tow. Bierut 
wskazał m . in., że główny ciężar u- 
Jprzemysłowrienia naszego kraju dźwi 
ga  na swyych barkach nasza ofiarna, 
bohaterska k lasa robotnicza, a z o- 
woców uprzemysłowienia kraju ko­
rzysta w  pieinyszym rzędzie wieś.

że tak jest w  rzeczywistości mó- 
vią nam najlepiej cy fry . O tóż 0/10 
>gólnej sumy potrzebnej na inwesty­
cje gospodarcze jak: budowę fabryk, 
iróg, mostów, szpitali, ośrodków 
tdrowia, szkól, świetlic, elektryfika­
cję itp. dostarczał nasz przemysł, a 
tylko 1/10 pokrywa wieś m. in. w  
formie podatku gruntowego.

W idzim y z  powyższego, że obciąże­
nie wsi w  stosunku do klasy 
robotniczej jest niewielkie. Jeśli 
do tego dodamy fakt, że w  tym  
roku chłopi otrzym ują za swo­
je  produkty prawie 2 razy w yższe 
ceny, że dochodowość ich wzrosła 
prawie dwukrotnie, że świadcze­
nia wsi w  postaci podatku w racają 
na wieś z  powrotem w  postaci elek­
tryfikacji, radiofonizacji, nowych 
dróg i  szkół, ośrodków zdrowia, 
przedszkoli, maszyn rolniczych (PO M  
1 G OM ), nawozów sztucznych itp, 
to  dojdziemy do wniosku, że wym ia­
ry  są słuszne i  że każdy chłop za­
interesowany jest Osobiście, aby je ­
go gromada, gmina i powiat w  ter­
minie dokonały wpłat podatku grun 
towego.

15 W R Z E Ś N IA  U P Ł Y N Ą Ł  T E R M IN  
P Ł A T N O Ś C I I I I  R A T Y  

P O D A T K U  G RU NTO W EG O

Jak to wygląda w  naszym w oje­
wództw ie? Z miejsca trzeba stwier­
dzić, że olbrzymia większość chło­
pów pracujących naszego wojewódz­
twa zdaje sobie sprawę z  tego, jak 
olbrzym ie znaczenie ma terminowa 
spłata podatku gruntowego dla pla­
nowej gospodarki narodowej. Dzięki 
temu takie powiaty jak : Puławy, 
Kraśnik, Lublin i Krasnystaw wpła­
ciły I I I  ratę przed terminem i z nad­
wyżką.

A le  większość powiatów ma po­
ważne zaległości. Ilustruje to najle­
piej poniższe zestawienie:

Pu ław y wykonały 128,6%
Kraśnik * —  123,0%
Lublin —  120,7%
Krasnystaw —  119,7%
Radzyń —  92,3%
Biała Podlaska —  91,6%
Łuków —  91,1%
Biłgoraj —  88,2%

> Zamość —  84,4%
Chełm —  81,1%
Lubartów —  76,2%
Hrubieszów —  73,1%

W łodawa —  70.1%
Tom aszów —  56,8%

Analiza dotychczasowego przebie­
gu wpłat podatku gruntowego w po- 
tzczególnych powiatach naszego wo 
Jewództwa wykazuje, że terminowe 
wpłaty podatku są uzależnione od 
jracy rad narodowych, zespołów o- 
.'zeba.focych o wymiarze kar dla o- 
potnych, odpowiedniego postępowa

nia z poszczególnymi sprawami za­
legających i zwlekających oraz od 
pracy sołtysów i aktywu terenowe­
go-

Jakie są przyczyny, te  większość 
powiatów planu nie wykonała? Za­
stanówmy się kto zalega, k to sabo­
tuje plany, kto zwleka. W  pierwszym 
rzędzie nie płaci kułak. N ie  płaci 
dlatego, bo usiłuje przeszkodzić w  
naszym budownictwie. Usiłuje nie 
dopuścić do elektryfikacji, do radio­
fonizacji, do budowy nowych szkół, 
do powstawania nowych państwo­
wych i gminnych ośrodków m aszy­
nowych, do pełniejszego wyposaże­
nia Istniejących itp., gdyż to godzi 
w  jego interesy —  będzie miał w te­
dy mniejsze możliwości wyzysku.

Jak powinniśmy postępować z ta ­
kim i podatnikami? Jasne, jest dla 
nas wszystkich, że kułaka pracą 
polityczno - wyjaśniającą nie przeko­
namy. Tych, którzy sabotują plany 
trzeba karać. Jak dotąd ten środek 
wychowawczy jest wykorzystany nie­
dostatecznie. Brak odpowiedniego na­
cisku w  stosunku do kułaka demo­
ralizuje go 1 podrywa autorytet na­
szej władzy, Kułak rozzuchwala się 
l nie tylko sam nie płaci, ale stara 
się demoralizować chłopów pracują­
cych. N ie  trzeba zamykać oczu na 
fakt, że część mniej uświadomionych 
chłopów średniorolnych i  małorol­
nych ulega tej w rogie j kułackiej ro­
bocie i zwleka z realizacją zobowią­
zań wobec Państwa 1 m. in. z podat­
kami. Trzeba też pamiętać, że część 
chłopów średniorolnych i małorolnych

W  ogromnej hali „Przełom u" pa­
nował turkot maszyn. Ustawione 
równym i szeregami wypełn iały całe 
pomieszczenie zostawiając jedynie 

wąskie przejścia dla ludzi. Nad ma­
szynami pochylały się szwaczki 
bacznie śledząc ściegi. Z lew ej stro­
ny, pod ścianą rosła góra gotowych 
już, watowanych kubraków.

Tutaj pracowały brakarki: M ary­
sia Kosior 1 Stefania Koziołówna. 
Znały się doskonale na robocie, d la­
tego też, m imo młodego wieku, pra 
cowały na tak odpowiedzialnym sta 
nowisku.

Skrzypnęły drzw i i do hali maszyn 
weszła Lucyna Gwiazdowska —  dy­
rektor „Przełom u". Odwróciły się 
niektóre gtowy od mas?yn, polecia­
ły ku niej uśmiechy. Pracownice lu­
bią swego dyrektora. Zresztą znają 
ją dobrze. Przecież cztery lata współ 
nej pracy to nie fraszka.

Bo Lucyna Gniazdowska rozpo­
czynała od szwaczki. Potem była 
brygadzistką, majstrem produkcji. 
To ostatnie stanowisko zamieniła po 
kursie k ierowników  w Poznaniu w  I

nie płaci w  terminie 1 dlatego, że za 
słabo docierają do nich nasi ak ty­
wiści i sołtysi, że nie przypom inają
0 terminach 1 nie tłumaczą jaką 
szkodę wyrządzają zwlekaniem go ­
spodarce narodowej. Ze  tak właśnie 
jest świadczą najlepiej masowe nie­
dzielne inkasa organizowane przez 
W ydzia ł Podatków W iejskich W R N .

NIED ZIELNE  M ASO W E IN K A S A  
U C ZĄ

Inkasa takie odbyły się w  dniach 
14.IX, 21.IX i  5.X br. w e wszystkicn 
powiatach naszego wojew ództwa. Do 
akcji tej zwerbowano poważne za­
stępy pracowników z gmin, pow iatów
1 województwa, którzy pomagali soł­
tysom w  inkasie należności podat­
kowych od chłopów.

Inkasa te wykazały, że chłopi m a­
ją pieniądze na podatki, ponieważ 
jednak nikt po nie nie zgłasza się 
zalegają z wpłatam i i często obraca­
ją te pieniądze na gospodarskie spra 
wunki.

W  ciągu jednego ty lko dnia po­
szczególni pracownicy rad narodo­
wych, banków, PZG S itp., którzy 
udali się z sołtysami do chłopów, za- 
inkasowali po kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. I  tak np.:

Ob. Paśnikowski z Wydziału F i­
nansowego Prezydium W RN zainka- 
sował w  gromadzie Jaroszewice, 
gm. Bełżyce, pow. Lublin, 30.000 zł, 
ob. Zofia Kościakiewicz z PKO Lu­
blin zainkasowała w  gromadzie K o ­
zice Dolne, gm. Piaski 26.000 zł.

Wystarczy powiedzieć, że w  ciągu

llpcu bież. roku na dyrektorskie.

W ięcej godzin przesiadywała jed ­
nak w  hali maszyn. Tutaj bowiem 
czuła się najlepiej. Znała tę robotę 
jak żadna z nich i... kochała ją.

Zbliżała się godzina przerw y śnia 
daniowej* W yłączono prąd, maszy­
ny znieruchomiały. Rozniósł się po 
sali gw ar rozmów, wesołe śmiechy 
1 przekomarzania.

W  kącie hali zeszły się jak eo- 
dzień: Kasia Fryga, Zofia  Jakub­
czyk 1 najstarsza z  nich Zofia  Bara. 
nowska.

Lubiły w  przerw ie pogawędzić o 
tym 1 o owym, ale często rozmowy 
kończyły na gorącej dyskusji o 
zbliżających się wyborach. Dzisiaj 
też zanosiło się na coś podobnego.

Koło nich spożywały śniadanie 
dw ie koleżanki z drugiego końca 
hali. Baranowską doleciały strzępy 
rozm owy:

—  N ie  będę głosowała... W czoraj 
straciłam dwie godziny w  kolejce. 
I  po co mam głosować?

Baranowska usiłowała zarepliko- 
wać. ale ubiegła ją  przechodząca 
tamtędy Ziółkowska, młoda szwacz­
ka.

—  P o  to V>y Polska była jeszcze 
silniejsza 1 piękniejsza. Czy tego 
nie pragniesz?

—  N ie  jesteś przecież naszym wro­
giem —  uzupełniła Baranowska.

Zanosiłc się na gorącą dyskusję. 
Wokół rozmawiających zgrupowały 

sl inne kależar.kl.
—  Pracu je już trzydzieści lat ja ­

ko szwaczka — mówiła cicho Bara­
nowska. Słyszały ją jednak w szyst­
kie. —  A le dopiero teraz wiem, że 
żyię. Wiem, że co roku otrzymam 
urlop, że państwo troszczy sie o 
mnie...

—  To przed wojną nie miałaś ur­
lopu? —  zapytała naiwnie jedna z 
najmłodszych koleżanek.

—  Owszem... Urlop był, ale... gdy 
nie mogłam znaleźć pracy... Nieraz 
taki urlop trwał 1 rok., gorycz prze­
bijała w  je j głosie. —

—  A lbo  ja  —  przerwała Z iółkow- 
ka. — Czy ja przed wojną mogła­
bym zostać szwaczką w  fabryce. 
Przyszłoby mi biedę klepać na wsi 
na trzech morgach ziemi, krowy

jednej niedzieli dnia 14.IX br. zain- 
kasowano od chłopów około 10 proc. 
całości należności z tytułu podatku 
gruntowego za III kwartał. Dnia 
21.IX zainkasowano około 5 proc. 
planu kwartalnego, a 5.X około 
8 prpc. planu miesięcznego.

N ie  wszystkie jednak gminne ra­
dy narodowe, a w  szczególności 
przewodniczący prezydiów, dokładnie 
zrozumieli znaczenie prowadzonej 
akcji oraz nie docenili pomocy 
z zewnątrz i nie potrafili należycie 
wykorzystać skierowanych do pomo­
cy ludzi. Św iadczy o tym najlepiej 
meldunek pracownika 2 Oddziału 
M iejskiego Narodowego Banku Po l­
skiego w  Lublinie.

„Jedna z ekip Narodowego Banku 
Polskiego w  Lublinie skierowana 
do pomocy sołtysom w  dniu 21.IX . 
br. zgodnie z poleceniem stawiła się
o godz. 8 rano przed lokalem gm i­
ny Ludwin (pow. Lubartów ), lecz w 
gminie oprócz sprzątającego woźne­
go nie było nikogo. M imo polecenia 
przewodniczący nie zam ówił potrzeb 
nych furmanek do rozwiezienia lu­
dzi db odległych po kilkanaście k ilo ­
m etrów gromad. Po długim poszu­
kiwaniu pracownicy przyjezdnej 
ekipy znaleźli sekretarza Prezydium, 
który w  ostatniej chw ili organizo­
wał akcję i szukał furmanek, W  
rezultacie takiego postępowania P re ­
zydium GRN, 15 ludzi czekało bez­
czynnie od godz. 8 do 15.30 zanim 
mogli wyjechać do gromad, a ob. 
przewodniczący zjaw ił się łaskawie 
dopiero po godz. 13. N ic dziwnego, 
że w  takiej sytuacji akcja pomocy

paść... A  spójrzcie na K rysię  Bień. 
Czy ona mogłaby się uczyć i praco­
wać... Na pewno nie! A  Koperów- 
na?.. T o  samol

—  A  pamiętacie koleżanki P a ­
sieczną? Przecież pracowałyśmy ra­
zem z nią w  tej hali. Dzisiaj dzięki 
awansowi społecznemu zajm uje od­
powiedzialne stanowisko w  Banku.

—  Co racja to racja! —  przerwa­
ła m ówiącej Fryga. —  Byłam na 
spotkaniu z  kandydatami. Rozm a­
wiałam z Burzakową. Podobnie jak 
my, jest robotnicą... To przecież na­
si ludzie, którzy najlepiej będą nas

reprezentować.
Ziółkowska ciągnęła dalej: —  Po­

winnyśmy w  dniu w yborów  manife­
stacyjnie o d d a ć  nasze głosy. Tak 
jak je  o d d a j e m y  w na-zej codzien- 
pgj p r a c y .  C h o c ia ż b y  te „kufajk i14. 
Po co je szyjemy? Dlaczego się tak 
s p ie s z y m y ?  Dlaczego p o d ję ł y ś m y  zo­
bowiązanie?.. Bo na te „ku fa jk i“  
czekają murarze, cieśle i wielu, w ie­
lu innych robotników.

Po chwili odsapnąwszy trochę, do­

dała:
_  Skarżysz się na kolejki... P ew ­

nie, że sł, braki... Rośniemy... i nie 
ze wszystkim jeszcze nadążamy. A  
że rośniemy, to chyba nic potrzebu­
ję ci udowadniać. Spójrz tylko na 
fabrykę samochodów. Codziennie 
przecież tamtędy przechodzisz. M o­
ja rodzina mieszka na wsi. Na 
trzech morgach gospodarują, ale 
wyw iązali się już w stu procentach 
ze wszystkich obowiązków wobec 
Państwa. Zeby tak wszyscy... to 
byśmy nie m ieli kłopotów...

Ziółkowska zamilkła. W  trakcie 
rozmowy zapomniała o bułce trzy­
manej w  ręce. Teraz szybko kończy­
ła ją jeść. Trzeba było przecież iść 
do roboty...

Robotnica, która rozpoczęła dysku 
sję, milczała. Jakby zastanawiała 
się nad usłyszanymi słowami. —  
W łaściwie przecież nic nowego mi 
nie powiedziały —  myślała. —  To 
wszystko przecież dzieje się wokół 
nas, tylko tak już się do tego przy­
zwyczailiśmy, że nawet już nie do­
strzegamy. ( e).

sołtysom w  Ludw in ie nie spełniła 
swego zadania.

Jaskrawym  przykładem  braku 
poczucia odpowiedzialności może 
być przewodniczący GRN w  N iem ­
cach, pow. Lubartów, który za­
miast zorganizować inkaso i  po­
kierować całą akcją, rów n ież ’ 
w ogóle do gm iny się nie zgłosił. 
Przewodniczący w  tym  dniu dla sie­
bie i dla sołtysa z gromady Wólki 
N iem ieckiej wym yślił „bardziej od­
powiednie zajęcie1* —  postanowili oni 
wspólnie udać się na polowanie.

Przytoczone przykłady nie są oder­
wane. Świadczą one, że część prze­
wodniczących rad cechuje beztroski 
1 brak poczucia odpowiedzialności za 
terminową spłatę podatku przez po­
szczególne gromady.

Niedzielne inkasa obok braku po­
czucia odpowiedzialności ze strony 
sołtysów i rad narodowych wykaza­
ły również brak kontroli PGRN ł 
PRN nad pracą referentów podatko­
wych 1 sołtysów, którzy nie zawsze 
rozumieją swą rolę. Tak np. sołtys 
z gromady Wólka Rejow iecka W ła­
dysław Słomczyński, W ładysław  
Galma, sołtys z gromady Motycz, 
gm. Konopnica i w ieiu innych 
twierdzą, że po inkaso należności f i ­
nansowych nie trzeba iść do chłopa, 
że każdy chłop należny podatek po-

I w inien sam przynieść. Oczywiście 
jest to szkodliwe wygodnictwo. W y­
starczy powiedzieć, że gromady te, 
w których sołtysi zajęli taką posta­
wę m ają najw iększe zaległości po- 
datkowe.

Taka praca sołtysów przynosi 
szkodę nie tylko Państwu, lecz I sa­
mym chłopom, którzy na skutek 
opieszałości sołtysów i swego niezro­
zumienia nie uregulowali do dnia 
15.X. br. należności z tytułu podatku 
gruntowego na III kwartał br. Za­
legający obecnie będą płacić dodat­
kowo 10 proc. odsetków od ogólnej 
sumy zaległości, jako karę za zwło­
kę. Stwierdzono również nadużycia, 
sabotowanie inkasa w p ła l podatku 
gruntowego.

W CH O DZIM Y W  O STATN IĄ  FAZĘ  
PO D ATK U  GRUNTOW EGO

TERM IN PŁATNO ŚCI IV R ATY  
M IJA 1 LISTO PADA

Prezydia Gminnych Rad Narodo­
wych i sołtysi w  obecnej chw ili ma­
ją już w zasadzie poza sobą walkę
o realizację trzech rat podatku grun 
towego. Obecnie wchodzimy w  fazą 
inkasa należności za IV  kwartał i za­
ległości z« ubiegłych kwartałów.

Stan wpłat za 4 kwartał na dzień 
dzisiejszy w  woj. lubelskich pow ia­
tami przedstawia się następująco:

1) Zamość 14,4V#
2) Pu ław y 13,l°/«
3) Krasnystaw 12,3*/»
4) B iłgoraj Xl,9°/»
5) Chełm 11,6°/*
6) Lublin 10,8°/»
7) Kraśn ik  10,4%
8) Biała Podlaska 8,9"/«
9) Łuków  8,7V«

10) Tom aszów 8,4"/»
11) Hrubieszów 7,7°/o
12) Lubartów  7,6"/«
13) Radzyń 7,5°/»
14) W łodawa 6,5%

Z powyższego zestawienia w idzi­
my, że większość pow iatów  w  tej 
dziedzinie ma dużo do zrobienia.

Doświadczenie wykazało, żc na po­
datek nie można biernie czckać, ai 
go chłop przyniesie. Inkaso podatku 
trzeba organizować. Prezydia GRN  
winny systematycznie analizować
przebieg wpłat, kto i ile wpłaca; kto 
zalega i dlaczego?

W  realizacji zobowiązań finanso­
wych powinni przodować aktywiści 
gminni i gromadzcy, członkowie 
Partii, pracownicy rad i gminnych 
spółdzielni, powinni oni swą posta­
wą dać dobry przykład innym.

W  stosunku do opornych trzeba 
stosować nieustępliwą politykę w  
myśl zasady, że ani jeden grosz po­
datku gruntowego nie może pozo­
stać nieściągnięty od płatników.

Gminne rady narodowe, aktyw 
partyjny i bezpartyjny powinny 
mobilizować chłopów do spłaty po­
datku gruntowego pod hasłem: 
Chłopi patrioci idą do wyborów z 
pełną realizacja zobowiązań finanso­
wych.

W  spłacie podatku gruntowego, tak, jak we wszystkich akcjach na 
wsi, przodują chłopi mało- i średniorolni.

Na zdjęciu: Kazim ierz Moskwa z gromady Honiatyń gm . D ołhoby- 
tzew , posiadający 4,5 ha ziemi oraz Anna Glace z te j samej gromady 

ha) regulują trzecią ratą podatku.
(Fot. „Sztandar Ludu"  —  W ierJ

Po to by Polska była jeszcze silniejsza i piękniejsza
robotnice »Przełom u« głosować będą na I stą Frontu narodowego

*
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Spotkanie z kandydatami do Sejmu

Naukowcy i robotnicy Instytutów Naukowych w Puławach 
z  entuzjazmem będą głosować na listę Frontu Narodowego

W  dniu 9 października br. w  sali 
Konferencyjnej Instytutów Nauko­

wych w Puławach odbyło się spot­
kanie naukowców, pracowników u- 
m ysłowych i  robotników o instytu­
tów puławskich z kandydatami na 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej— dziekanem Uniwersytetu Ma­
r ii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, 
p ro f. dr A. Trawlńsklm  i przewodniczą 
cym spółdzielni produkcyjnej w  M i­
lejow ie, ob. Bolesławem Pietrzykiem.

Obszerna sala nie mogła pomieś­
cić wszystkich zebranych, toteż w ie­
le  osób stało na sąsiednim koryta­
rzu. Po zagajeniu przez prof. Kaz- 
nowskiego przemówił do zebranych 
prof. Trawlński, podkreślając, że 
Polska Ludowa otacza troskliwą o- 
pieką naukę 1 je j pracowników. O- 
becnie nauk*) nie zamyka się tylko 
w  ścianach laboratoriów 1 sal w y ­
kładowych, lecz jest powiązana z 
masami pracującymi, z ich życiem, 
pracą i potrzebami.

G łębokie wzruszenie przebijało ze 
słów drugiego kandydata tow. P ie­
trzyka. który powiedział m. In.:

„W ielk ie zmiany zaszły w naszej 
ojczyźnie w ostatnich latach. Ja, 
syn wyrobnika, mogę dziś Jako kan­
dydat na posła do Sejmu, przema­
wiać w dawnym pałacu książąt 
Czartoryskich do naukowców, któ­
rzy wspólni* z robotnikami zasia­
dają w prezydium i siedzą obok sie­
bie na sali".

W  dyskusji pierwszy zabrał głos 
dr Rogoziński, który w imieniu pra-

•  • •Dlaczego
.Zarząd PSS w Chełmie nie inte­

resuje się wyglądem swej stołówki 
w  gmachu Dyrekcji, gdzie personel 
w iele czasu poświęca na prywatne 
rozmowy, podczas gdy na stołach 
stoją godzinami brudne talerze i 
kufle? (9319).

II. Szymański 
• • •

...Prezydium GRN w  Suchowoli 
(pow. Radzyń) nie zabezpieczyło 
w Wólce Zdunkówce przed zniszcze­
niem fundamentów, na których sta­
nąć ma Dom Kultury? (9313).

Jer ty Trosim 
• • •

...Gminna Rada Kontroli w  M i­
chałowie (pow. Zamość) przydziela 
rowery po kumotersku? Ostatni 
transport rozdzielono w  ten sposób, 
że rower otrzymał przewodniczący 
Rady Kontroli ob. Paweł Krukow­
ski, drugi —  sklepowy Józef Poz- 
dzik, trzeci zaś sklepowa ob. Duda 
(9422).

Józef Lech
• • •

...gromadzki komitet rozdzielczy 
W Nałęczowie nie dba o sprawied­
liw y  rozdział m ateriałów kuranto­
wych? N iektórzy członkowie komite­
tu. jak np. ob. Żurkowa. Z inkow- 
ska 1 Gembalowa przydzielają to­
wary przede wszystkim sobie i 
gwoim znajomym. (9424).

Julia Zielonka 
•  *  *

...na dworcu kolejowym w  Gołę- 
bly (pow. Puławy) już ad roku nie 
ma bufetu, gdzie pasażerowie ocze­
kujący na pociąg często przybyli z 
odległych miejscowości mogliby 
otrzymać szklankę gorącej herbaty? 
(9388).

Julian Laurów

cowników  instytutów naukowych 
złożył zapewnienie, że w  dniu 26 
października wszyscy naukowcy, pra 
cownlcy umysłowi i robotnicy pójdą 
do urn wyborczych, aby oddać swe 
głosy na listę Frontu Narodowego.

Następnie zabrał głos dr Michał 
Strzępski. Powiedział on m. in.:

„Od naszych posłów, na których 
z całym zaufaniem oddamy swe gło­
sy, oczekujemy, że będą nas godnie 
reprezentować w  Sejm ie".

W imieniu młodzieży pracującej 
w instytutach zabrał głos ob Stani­
sław Kołtun, wyrażając wdzięczność 
dla władzy ludowej, która otworzyła 
młodzieży polskiej szeroko wrota do 
nauki, do wszystkich stanowisk i 
zawodów. „Będziem y głosowali — 
zakończył — na kandydatów Fron­
tu Narodowego, bo to są ludzie z na­
mi najmocniej związani: robotnicy, 
pracujący chłopi i inteligencja".

Dr Antczyk podkreślił, ia  dzisiaj 
nauka polska pracuje dla celów po­

kojowych. Pracę ułatwia naukowcom 
możność czerpania z doświadczeń i 
wzorów  bratnich narodów Związku 
Radzieckiego. „W yrażam  niezłomne 
przekonanie, —  zakończył mówca — 
że Program  W yborczy Frontu Na­
rodowego to droga do dobrobytu, 
pokoju i wspaniałego rozkwitu nau­
ki".

Następnie delegacje młodzieży 
ZM P-ow skiej o fiarow ały kandyda­
tom wiązanki kwiatów zapewnia­
jąc, że darzą ich pełnym zaufaniem 
i, że nikogo z młodzieży nie zabrak 
nie przy urnach wyborczych w  dniu 
głosowania.

Po części artystycznej, w  której 
wystąpiły zespoły Pow iatowego Do­
mu Kultury i Liceum W eterynaryj­
nego, kandydaci udali się do sąsied­
niej sali, gdzie udzielali wyjaśnień 
oraz przyjm owali skargi i zażalenia 
od m iejscowej ludności.

S tefan ia  Padu.izyńska 
korespondent terenowy

Interwencje »Sztandaru Ludu« skutkują
„Zawiadamiamy, że na skutek W a­

szej interwencji została przeprowa­
dzona w  naszej gminie ponowna 
klasyfikacja gruntów, w wyniku 
czego pięciu gospodarzom obniżono 
klasę, a dziesięciu podwyższono. 
Dzięki temu wym iar pod-Uku i do­
staw będzie teraz spraw ied liwy" — 
piszą mieszkańcy gromady Doludy I  
(gm. Sidorki, pow. Biała Podlaska).

Powiatowa Rada Z w. Za w. komu­
nikuje nam, że po opublikowaniu 
w  „Sztandarze Ludu" notatki o złej 
pracy TOR w  Zamościu zostało 
przeprowadzone dochodzenie, które 
wykazało, że winę za niewykonani* 
planów produkcyjnych, brak opieki 
nad ruchem współzawodnictwa 1

Szkolne Kola
T P P R  
b iorą  udział 
w kompanii wyborcze]

Członkowie Szkolnych K ół Tow a­
rzystwa Przyjaźn i Polsko - Ra­
dzieckiej pow. puławskiego bio­

rą czynny udział w  kampanii w y­
borczej, jako najmłodsi agitatorzy 
społeczni prowadząc akcję uświada 
tr.iającą w najbliższym swym oto* 

ezeniu.
We wszystkich szkołach średnich

1 podstawowych odbywają się zebra 
nla, na których omawiane są spra­
wy związane z kampanią wyborczą 
oraz program Frontu Narodowego.

Młodzież szkolna samorzutnie po­
dejmuje różne zobowiązania w tym 
zakresie. Między innymi zobowiążą 
nie takie podjęli uczniowie w Ło­

patkach (gm . W ąwolnica). (9417).
St. P.

przodownikami pracy ponosi dyrek­
tor i rada zakładowa TO R  Zamość.

Po dokładnej analizie niedociąg­
nięć Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych dokonał reorganizacji rady 
zak ładow ej,1 dobierając taki skład 
osobowy, który gwarantuje zasadni­
czą poprawę sytuacji w  T O R  Za­
mość. Dyrektor TO R  Zamość został 
usunięty ze stanowiska.

Na cześć wyborów
Robotnicy i pracownicy umysłowi Rejonu Eksploatacji Dróg 

Publicznych w Międzyrzecu (pow. radżyński) zobowiązali się na 
cześć wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wy­
konać całkowicie plan robót na drogach państwowych do dnia 
25 listopada.

Sekcja Parczew wyremontuje 1 kin drogi ponad plan, zaosz 
czędzająo w ten sposób 4500 zł.

Pracownicy sekcji Łuków wyremontują ul. Warszawską w Łu­
kowie na odcinku 700 m. Ponadto na drodze Łuków —  Międzyrzec 
dostarczą 500 ton materiału miejscowego, wyremontują nawierzch­
nię na odcinku długości ok. 1 km i wykonają poza planem kapi­
talny remont mostów na drodze Radzyń —  Wisznice.

Inni pracownicy Rejonu zobowiązali się wyremontować drogę 
powiatową na odcinku Parczew —  Komarówka —  Międzyrzec, dłu­
gości 700 m, wykonać na wszystkich powiatowych drogach średni 
remont mostów, ukończyć budowę drogi powiatowej na oddnkn Su­
chowola —  Wohyń —  Międzyrzec.

Pracownicy umysłowi rejonu zobowiązali się w czasie od 
15 września do 15 listopuda wykonać wszystkie zaległe dostawy ma­
teriałów podstawowych I pomocniczych, usprawnić transport, wyko­
nać bilans o 10 dni wcześniej, zorganizować kurs języka rosyjskiego 
i szkolenie przywarsztatowe.

Ogólna wartość podjętych zobowiązań wynosi około 40 ty*. 
«ł. (9314)

Pracownicy PGR Czesławice (pow. Puławy) podjęli szereg 
zobowiązań. M. In. brygada tow. Litwińskiego wykona remont trakto­
ra marki „Ursus1*, który miał być odesłany do naprawy do fabryki, co 
pozwoli zaoszczędzić ponad 10 tys. zł. Oprócz tego brygada zobo­
wiązuje się zakończyć orki zimowe w terminie do dnia 15 paździer­
nika zamiast, jak to było zaplanowane, do dnia 30 listopada.

Brygada ZMP pomoże dwa dni przy wykopkach 1 zakończy 
remont domu mieszkalnego na dwa dni przed terminem. Brygada 
połowa zakończy wykopki ziemniaków do dnia 10 października 
a wykopki buraków do dnia 26 października br. (9359)

Personel Powiatowego Ośrodka Zdrowia w Radzyniu Pod­
laskim zobowiązał się przehpOać wszystkie dzieci w przedszkolach 
w Radzyniu oraz badać jo co kwartał. Zobowiązanie pierwsze zosta­
ło już wykonane w dniu 30 października. Obecnie przeprowadza 
badania lekarz-dentysta. (9138)

Mgr. Władysław Wołoch
Kierownik Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium PR N  w Lublinie

Już w jesieni trzeba przygotować sadzeniaki
Jesteśmy w  okresie największego 

nasilenia wykopków ziemniaków. 
Już w czasie kopania ziemniaków 
każdy zapobiegliwy rolnik mtiM pO'

ki pochodzące z gleb piaszczystych. 
Jeśli w  gromadzie, zespole PGR, lub 
spółdzielni produkcyjnej rpotyka się 
różne typy gleb, to przy równej plen

myśleć w jaki sposób może zwięk- ności 1 zdrowotności ziemniaków
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szyć plony w  roku następnym. P rzy ­
szły plon ziemniaków będzie uzależ­
niony nie tylko od rodzaju gleby, 
nawożenia, stanowiska w  płodozmla 
nie 1 uprawy roli, lecz również od 
wyboru odmiany 1 Jakości sadzenia­
ków przeznaczonych na nasienie.

Tylko ze zdrowych i dobrze w y­
rośniętych sadzeniaków rozwiną się 
rośliny zdolne do wydania wysokich 
zbiorów, w  przeciwieństwie do sa­
dzeniaków chorych, lub nlewyrośnię- 
tych, od których nigdy nie m ożn i 
spodziewać się wysokiej wydajności.

Zachodzi jeszcze pytanie: z ja ­
kich gleb otrzymujemy lepsze sa­
dzeniaki? N iewątpliwe lepsze sadze­
niaki uzyskamy z gleb lekkich, na 
których część podziemna rośliny ma 
stosunkowo słaby opór do pokony­
wania, a kłęby ty lko wtedy posia­
dają należytą żywotność i zdolność 
rozwoju, jeśli w  ciągu całego okresu 
wegetacyjnego m iały nieprzerwany 
dostęp powietrza.

Najlepsze sadzeniaki są z gleb 
lekkich, iak szczerki, plaski itp. 
Przeprowadzone doświadczenia w y ­
kazały, że lepsze plony dały sadza- 
nlaki ziemniaków pochodzących z 
gleb piaszczystych, a ziemniaki po­
chodzące z gleb ciężkich plonowały 
znacznie słabiej, mimo że były w y ­
sadzone z te j samej odmiany i przy 
tym samym nawożeniu, co zlemnia-

należy oddawać pierwszeństwo sadze 
niakom wyrosłym  na lżejszej gle­
bie. W ten sposób zapewnimy sobie 
lepszo urodzaje w roku następnym.

Również ważną Jest rzeczą nale­
żyte przechowanie sadzeniaków 
przez zimę. Bulwa ziemniaczana jest 
zgrubiałym pędem podziemnym, od­
dychającym w czasie przechowywa­
nia i zużywającym  do tego celu skro 
blę. Im  wyższa temperatura w  cza­
sie przechowywania, tym  silniejsze 
oddychanie 1 większa strata na wa­
dze. Poza tym, przy oddychaniu zu­
żyw a się tlen, wydziela dwutlenek 
węgla, który jako cięższy od powie­
trza gromadzi się w warstwie naj 
niższej. Jeśli się nagromadzi dwu­
tlenku węgla zbyt wiele, to w takich 
warunkach ziemniaki oddychają co­
raz słabiej. Dojść może nawet do 
zupełnego zatrzymania czynnośc' 
oddechowych, a ziemniaki takie, ja ­
ko sadzeniaki nie przedstawiają żad 
nej wartości, co odbija się ujemnie 
na plonie. Dlatego też sadzeniaki 
należy kopeować na równej po 
wierzchni, a nie w głębi ziemi. W ko­
pywanie kopców w ziemię Jest nie 
tylko rzeczą zbędną ale I szkodliwą, 
gdyż zachodzi niebezpieczeństwo gro 
madzenia się dwutlenku węgla w 
dolnej warstwie, z której w tym wy 
padku nie ma możliwości Jogo usu­
nięcia.

P ryzm ę należy form ować w  k i«- 
runku południowym, nigdy zaś w  
zachodnim, ponieważ strona połud­
niowa kopca byłaby nadmiernie o- 
grzowana przez promienie słońca.

Temperatura wewnątrz kopca po­
winna pozostawać w  granicach od
—2°C do -|-6°C. (spółdzielnie pro­
dukcyjne i POR-y powinny zaopa 
trzyć się w  term om etry). Aby za­
pewnić ziemniakom odprowadzeni* 
dwutlenku węgla, nałoży stosować 
przewietrzanie kopca. W  tym celu 
dajemy po obu stronach na '‘ ola kop­
ca w odległości 3 metrów od slebl* 
pęki słomy ułożone w ten e;».sób, by 
jeden koniec pęku tkw ił w  zakopco- 
wanych ziemniakach, drugi zaś ko­
niec wystawał poza okrywę kopca. 
Ta wentylacja reguluje dostęp po­
wietrza i zmniejsza stopie: nasyca­
nia go dwutlenkiem węgla.

Zagadnienie doboru sadzeniaków 
powinno się stać troską wszystkich 
rolników, którym  leży na serffu 
sprawa większej wydajności z  ha.

Cl rolnicy, którzy nie mają w lasnyrt 
dobrych, plennych odmian ziemnia­
ków, powinni Już w  jesieni w  eztułe 
trwania wykopków swoje ciemniaki 
konsumcyjne wymienić w PGK-adi, 
spółdzielniach produkcyjnych lub o 
indywidualnych rolników posiadają­
cych wartościowe odmiany ziemnia­
ków. Z czynnością tą nie wolno zwfe 
kać do wiosny. Musimy bowiem pa­
miętać, że od Jakości sadzeniaków 
zależy wysokość plonów.
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Ekspozytura w Lublinie 

urządza w dniu 18. jc. 1952 r. o godz. l l  
W sali Teatru Państwowego im. J. Osterwy 

w  Lublinie

Jesienny pokaz mód
w  części artystycznej wystąpią artyści 

scen teatrów lubelskich. 

Szczegóły w  afiszach. C45/K

Obwieszczenie
k i e r o w n i k  w o j e w ó d z k i e g o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  HURTU SPOŻYWCZEGO —  
Filia w Radzyniu przyjmuje interesantów w 
sprawie skarg i zażaleń w  każdy piątek od 
godz. 15 do 16. 549/K

SZEW CÓW  zatrudni od zaraz SPÓŁDZIEL­
N IA  PRACY SZEW SKO CHO LEW  KARSKA  
Im. Oen. Świerczewskiego w Lublinie, 
Czwartek 4.

Ul.
540 'K

OGŁOSZENIA 0 4  H K

w  k s i ę g a r n i a c h  

„ D O M U  K S I Ą Ż K I *
prowadzących wydawnictwa radzieckie 
jest Już w sprzedaży tom X 1 XI Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej. 550/K

Czy Jesteś jni członkiem TPPR?

Przetargi t iicytnc e
ZAR ZĄD  RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI 
PRACY „SPO IN A - w Lublinie, ul. Stalln- 
gradzka 29. tel, 11 91 poszukuje firmy spół­
dzielczej względnie państwowej, która podjęła 
by się uruchomić całkowitą galwanizernię w  
naszych warsztatach. W  razie braku zgłoszeń 
firm państwowych względnie spółdzielczych 
zarząd spółdzielni zleci wykonanie roboty 
prywatnie jako prace zlecone. W  związku z 
tym osoby zainteresowane prosimy o składa­
nie ofert. 548/K

Pracownicy poszukiwani

KSIĘGOW YCH i  KONTYSTÓW  wykwalifiko­
wanych zatrudni W YTW Ó R N IA  SYROPU  
ZIEM NIACZANEGO  „LU B L IN " w Lublinie, 
ul. Betonowa 5, 643/K

Zgubiono legitymację 
czeladniczą masarską, 
kartę meldunkową, kar 
tę rowerową wydane 
prae* Prezydium Gm in­
nej Rady Narodowej 
Zemborzyce t tnne po­
kwitowania na nazwisko 
PaZdzlerski Tadeusz, kar 
te meldunkową na na­
zwisko PaZdzlerska Ja­
dwiga 3332g

Zgubiono kartę meldUn 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gm innej Rady 
Narodowej Lucka na na­
zwisko Biskup Stani­
sław 33332

Zgubłono książeczkę woj 
skOwą Nr 0704338 Ser B 
wydaną prsea RKU  
Ćheim na nazwisko Pl- 
kulskl Lech. 15«9p

Zgubiono legitymację 
akademicką 42 51 '52 wy 
daną prze* KU L na na­
zwisko Górski Stanisław 

3335g

Zgubiono legitymację 
słuZbową I przepustkę 
stalą wydane przez Lu­
belskie Zakłady Mięsne 
na nazwisko Lelental Ze 
non. 3336g

Uniewatnla się zgunioną 
pieczątkę z napisem: 
Dom przy ul. Furmań- 
skiej Nr .. 3338g

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Więckowski Tą 
deusz. 333i)g

Zgubiono przepustkę na 
teren FSO na nazwisko 
If.ozifiskl Zysmunt

3341 g

Zgubiono kartę meldun 
kową. pokwitowanie zlo 
Zonycti dokumentów na 
otrzymanie dowodu oso­
bistego wydane pr/f? 
Prezydium M iejskiej Ha 
dy Narodowej Lublin na 
nazwisko Masztaierczuk 
Natalia, kaftę meldun­
kową na nazwisko Ma- 
sztelerczuk H ipolit

3343g

Skradziona kartę mel­
dunkową pokwitowanie 
na dowód osobisty, prze­
pustkę stalą Nr 2012 na 
teren WSK na nazwisko 
Trembecka Marla t.Mflp

N A U K A

Trzymiesięczne nowoerte 
sne Koręspondeiidyjfte 
kursy kslęgowośol Ł<VIŹ;
— 9krvtka 163 50'k

K-t ł \ l)

Wózki dzleoięce głęboki*, 
spacerowe model cr«skl 
sprzedaje W ytw órfta  
Wńzitów Dziecięcych Lu 
blin Rusałka 6;* 331lf

K ń Z M i

Zgubiono przepustkę 
wydaną przez WSK na 
nazwisko Tondys Jan.

15B7p

Zgubiono przepustkę 
Nr 11817 na teren WSK 
da nazwisko Barczuk sta 
nlsiaw. 1568P

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gm innej Rady 
Narodowej Wilkołaz na 
n iw is k o  Rondude Wło 
dalmierz. 3334g

Za przeprowadzaną sn 'H -
śllwą operację Dr M. 
Zakrysifiwl I Z Bandero 
wl oraz troskliwą op ił' 
kę podesas pobytu w 
szpitalu Dr Rakowi i rl-j 
strom (1 K lin iki C h if ir  
gicznsj składa serdeeafto 
podziękowanie KsilcNt 
Irena. 23<PV

Student poszukuje p<A> 
Ju przy rodzinie Wta^o 
mnś* Lublin Lnngle^l 
cza 17 31. LlskowaęJ l 
Ryszard 8 3 V i

Przepisuje na maszynie 
rutynowana Buczką Si/ 
la  godz. 11—13. 18—20.

3 »l't
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Wykonanie w ie r c h  pEerćw n u o ftw y d i feieżęcep 10-ltc ia  uczyni P t ó ?  t r a p  poleżnega, w c z e s n e g o  przemysłu, 
krajem rozwijającego się postępowego rolnictwa, . krajem wysokiej kultury, jetfnym z  przodujących krajów Europy

________________________________ ______________ ___________________ (Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego)

M łodzi na najtrudniejsze odcinki naszej pracy

Krzyszczak, Zieliński i Lany
pferwsi z Lublina odpowiedzieli na apel ZG ZMP

Niedaw no Zarząd G łów ny Z M P  
ogłosił apel, który w zyw a najlep­
szych, najofiarniejszych chłopców i 
dziewczęta na najtrudniejsze odcin­
ki naszego budownictwa. Ochotnicy 
zostaną przydzieleni do pracy tam, 

gdzie ich zapał i m łodzieńcza o fia r­
ność potrzebne są dla przyśpiesze­
nia wykonywania planów. W ielu 
młodych i  śmiałych bojow ników  
zgłosiło się już do pionierskiego za­
ciągu.

Pierwszym i w  Lublin ie są Z M P - 
owcy: Ryszard Krzyszczak, Julian 
Lany i  Stanisław Zieliński.

• • •

Z KRA JU  RAD

Ryszard Krzyszczak ma 18 lat. 

Ukończył gimnazjum  cukrownicze 

w  Raciborzu. .Test członkiem ZM P, 

pracuje jako ślusarz w  Cukrowni 

Lubelskiej.

—  Odpowiedziałem  na apel Za­

rządu Głównego dlatego, —  m ówi —  

że chcę chlubnie w yw iązać się ze 
swych obow iązków  ZM P-owca. 
W iem, że praca, będzie trudna, ale 

trudności tych nie boję się. Poko­
nanie ich daje przecież ogromne za­
dowolenie, tym  bardziej, że pracu­

je  się dla O jczyzny. Chcę stanąć do

Wielki sukces robotników
zakładów hutniczych im. Stalina

Agencja T A S S  podaje, że załoga 
Zakaukaskich Zakładów  Hutniczych 
im. Stalina uczciła X IX  Zjazd K PZR  
r\owym, w ielk im  sukcesem produk­

cyjnym.
W  zakładach tych uruchomiono 

walcarkę, dzięki której zakłady te 
rtały się najw iększym  w  ZSRR  
przedsiębiorstwem produkującym 
Walcowana, nlespawane rury dla 
wielu gałęzi przemysłu.

Zakaukaski kombinat hutniczy, 
obudowany już w okresie powojen­
nym, jest jednym 7. wielu zakładów 
przemysłowych Gruzji. W  latach 
%-ładzy radzieckiej republika ta z 
jacofanegc kraju rolniczego prze­
kształciła siT w  kraj z rozw iniętym  
przemysłem. Radziecka Gruzja pro­
dukuje obecnie coraz więcej stali, 
walcówki, węgla, obrabiarek, ma­
szyn, w yrobów  przemysłu spożyw­
czego I lekkiego oraz m ateriałów 
budowlanych. Globalna produkcja 
przemysłu Gruzińskiej i RR przekro 
ezvła o przeszło 85 proc. poziom 
1939 roku.

Produkcja obrabiarek wzrosła bli 
fko trzy razy, energii elektrycznej 
-W 2,3 raza. W  porównaniu z okre­
sem przedwojennym wydobycie w ę- 
*la wzrosło o 233 proc. W  piątej 
5-ciolatce rozw inie się jeszcze bar­
dziej hutnictwo, przemysł budowy 
maszyn, energetyka oraz przemysł

węglowy. Szczególnie poważny 
wzrost nastąpi w  t rzemyśle herbacia 
nym. W  ciągu 5-latki zbuduje się 
26 nowych fabryk, które produko*- 
wać będą 78 m ilionów kilogram ów 
herbaty rocznie.

pracy na najtru.' iejszym  odcinku 
w  kopalni.

Julian Lany ma 17 lat, a Fta- 

nisław Zieliński 19. M ieszkają ra­

zem z Krzyszczakiem . Razem  też 
zgłosili się do zaciągu. Krzyszczak 

do kopalni, oni do przemysłu m e­
talowego.

„Chcemy dać przykład —  m ówi 

Lany —  innym kolegom  i dlatego 

pierwsi zgłosiliśmy się na najtrud­

niejsze odcinki pracy. W ierzę, że 

pokonamy trudności, które stoją 

przed nami, że w  nasze ślady pój­

dą nasi koledzy i koleżanki, że 

wspólnymi siłami przyczynim y się 

do wykonania Planu 6-letniego.

* * *

—  W  imieniu całej naszej trójk i
—  m ów i Ryszard Krzyszczak —  

apeluję do m łodzieży Lublina 1 

województwa, aby odpowiedziała na

apel Zarządu Głównego

i poszła w  nasze ślady.

Z M P  i

W  S T O L IC Y  R A D Z IE C K IE J  B IA Ł O R U S I

♦  Z E  S P O R T U  ♦
19 X. marsze »Szlakami Zwycięstw«

Ze względu na złe warunki atmo­
sferyczne Marsze Jesienne, które 
m iały się odbyć w  dniu 12,X. br. 
zostały przełożone na dzień 19.X  br. 
Rozpoczną się o godz. 9.30.

W K K F  wyznaczył następujących 
sędziów do obsługi marszów w  Lu­
blinie.

Trasa I  A —  start nad Bystrzycą obok 
ul. Młyńskiej.

K le r trasy — Marian Llpeckl (W ydział 
Ośw. W RN)

Starter — Jerzy Lecewlcz.
Sędziowie —  Ryszard Bogucki, Bożena 

Trzaskowska, Marla Ktaczewska.
Trasa I B  — start Droga Męczenników 

Majdanka za przejazdem kolejowym.
Kler. trasy — Edward Pobereszko
Starter — Mieczysław Gregorowlcz.
Sędziowie — Mieczysław Smoleński, An- 

Bkt, Władysława Romanlcowa, Siemińska, 
Czupryńskl, TupaJ, Roch Antoni. H. K ru­
szewska.

Trasa I I  —  start: Stadion OWKS przy 
trybunie.

Kler. trasy —  Alina Ekort (Techn. 
Handl )

Starter —  Ryszard Klster.
Sędziowie —  Lucyna Sznurek, Zbig­

niew Jarosz.
Trasa I I I  — start: u l Dymitrowa.
Kierownik trasy — Jagoszewskl.
Starter — Rozalia śm iech
Sędziowie — Mieczysław Smoleński. An 

na Jaroszyńska, L . Rosówna, Roman Dom- 
czuk.

Na zdjęciu: gmach Białoruskiego Państwowego Teatru Opery t Ba­
letu w Mińsku. , (F o t. —  C A F )

Trzeci dzień 
mistrzostw strzeleckich 
Polski

Ze względu na niesprzyjające w a­
runki atmosferyczne trzeci dzień 
strzeleckich mistrzostw Polski przy­
niósł na ogół przeciętne wyniki.

W  strzelaniu z kbks-5 w konku­
rencji kobiet na pierwsze miejsce 
wysunęła się po trzecim dniu ło­
dzianka Jakubowicz z wynikiem 
1.027 pkt. przed Szarą z Krakowa
— 094 pkt.

W  konkurencji kb-1 mężczyzn, w  
łącznej punktacji z trzech postaw 
prowadzi reprezentant Olsztyna Po- 
wlata dobrym wynikiem 450 pkt.

W  konkurencji pistoletu wojsko­
wego (pw-1), prowadzi Salomański 
(K raków ) —  408 pkt. na 600 możli­
wych przed Doktorem (K ra ków ) —  
396 pkt.

Dużo emocji dostarczył trzeci 
dzień strzelań do rzutków. W  I  gru­
pie m istrz sportu Józef Kiszkurno 
odrobił punkty stracone do prowa­
dzącego przez dwa dni Peilla i w 
ostatnim dniu wyprzedził go o 5 
pkt. Ostatecznie w  I  grupie kolej­
ność miejsc jest następująca: 1) Jó­
zef Kiszkurno (B ydgoszcz) —  271 
pkt. na 300 możliwych, 2) Fellł 
(W arszaw a) —  266 pkt. i 3) Ci- 
chowski (W arszaw a ) —  264 pkt.

Trasa IV — start: Al. Świerczewskiego 
l Al Zygmuntowskle ( na skrzyżowaniu)* 

K ler trasy — Stanisław Czarnecki. 
Starter — Stanisław Klszczyńskt 
Sędziowie — Jan Piechota, K. Sopocki, 

Jozef LudzlAskl, Wawrzklewlcz, Łusie- 
wlcz. Stanisław Romanlca. Celina Ga- 
chała.

V ,, ' start: Plac Bernardyński. 
Kierownik trasy — Aleksander Strycha- 

rzcwsKi,
Starter —  Czesław Pęczalskl.
Sędziowie — Leon Sołtysiak. A. Brod­

niewicz, Bolesław Wątróbka, Badowski. 
Chyła, Wypych, Słomski.

Trasa VI — start ul. Królewska. 
Kierownik trasy — Aleksander Piech. 
Starter — Ryszard Lizut.
Sędziowie —  A. Pawlik, Stanisław Rey- 

zner, W. Klclak. W Kruszewski, T. Mar 
niak, G. Motyka, St. Mulińskl, Pyz, 
Swiech, Wacław Tupaj, Irena Sadurska.

Sekcja LA W K KF Lublin przypomina 
wszystkim wyznaczonym sędziom L.A. do 
sędziowania Marszów Jesiennych, że obec 
ność w dniu 19 X  br. na punktach prze­
prowadzania marszów Jest obowiązkowa.

Turn ej szachowy
w Sztokholmie

W  X V II I  rundzie m iędzystrefowe- 
go turnieju szachowego w  Sztokhol­
mie przodownik turnieju Kotow  
(Z S R R ) stoczył zaciętą walkę z re­
prezentantem W ęgier —  Szabo.

Po 5 godzinach g ry  partia zosta­
ła odłożona, przy czym Kotow  ma 
większe szanse zwycięstwa.

Remisowo zakończyły się g ry : Hel­
ler (Z S R R ) —  Taimanow (Z S R R ) 1 
Petrosian (Z S R R ) —  Steiner (U S A ).

Barcza (W ę g ry ) w ygrał z  Go- 
lombklem (A n g lia ), Pachman (C S R ) 
z Waltonisem (Kanada) i Sanchez 
(Kolum bia) ze Stolzem (Szw ecja ).

Pozostałe partie zostały odłożone.

Węgry —  GSR w piłce nożnej
sę£z uje Polak Szlajter
W  środę wyjechał 'lo Budapesztu

polski sędzia międzynarodowy SzlaJ- 
fer, który w niedzielę 19 bm. będzie 
prowadził m iędzypaństwowe spotka* 
nie piłkarskie W ęgry  —  Czechosło­
wacja.

Z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  
sportowców wie skich ZSRR
W  stolicy Mołdawii Kiszyniowla 

rozpoczęły się wszech^wiązkowe za­
wody lekkoatletyczne sportowców 
wiejskich.

W  zawodach bierze udział wielu 
czołowych sportowców radzieckich. 
M. In. startują: mistrz ZSRR w  bie­
gu maratońskim T iw yd o w  z Ukrai­
ny oraz olim pijczyk Ig.iatlew  —• 
mistrz ZSRR w  biegu na 400 m. 

Zawody będą trwały sześć dni.

Tak  oto drogą, prostej relacji wielkim i skrótami, docho- 
izlmy do drugiego przeiomu w życiu Szczęsnego 1 tu, żeby 
lytuację odtworzyć możliwie najdokładniej, raz jeszcze sięg- 
ląć musimy —  cierpliwości —  do Pamiętnika:

A le  gdy potem żebro powiedział mi na osobności, po co 
właściwie przyjechał do W łocławka, to ja z tym  zaraz po- 
izedłem do towarzysza Olejniczaka, a ten orzekł, że to jest 
•obota w sam raz dla mnie. Dał wskazówki 1 literaturę na 
pierwsze moje samodzielne zadanie partyjne.

Wtedy, rzecz jasna, spisałem ze szwagrem umowę na pracę 
w  Dojmach od 15 czerwca do 1 października za czwartą 
część czystego zysku, nie mniej wszakże niż czterysta zło­
tych, plus dziesięć procent od sprzedaży na miejscu i trzy  
metry owocu na zimę.

Zaraz po moim przybyciu zebrali się u mnie Żebro W oj- 
siech, Siemiątkowski Roch 1 Luśnia Ignacy, wszystko fo r­
nale dojmychowscy. Mówili otwarcie i szczerze, bo żebro 
znał mnie od dziecka.

Otóż położenie ich było takie: pracowali od słońca do 
słońca dostając za. to dwanaście metrów zboża na rok
1 czterdzieści pięć złotych kwartalnie; mieszkali w jednej 
Izbie, na glinie i musieli Jeszcze dawać dla dworu po dwie 
„posyłki" z rodziny, a jak nie mieli dorosłych dzieci, to 
trzeba było obcych godzić. „Posyłka" pracowała tak samo 
od wschodu do zachodu za czterdzieści groszy dniówki
l trzy  funty zboża.

Najw ięcej Im chodziło właśnie o te „posyłki". To był duży 
Ciężar, Luśnia na przykład mówił, że Im się dzieci przez to 
marnują, bo ani do szkoły, ani do terminu. Poza tym pła­
ce u Dojmuchowskich były najniższe w  całym powiecie
1 warunki mieszkaniowe były okropne; izba bez podłóg, czę­
sto bez szyb, od lat nieremontowana. Dodać jeszcze należy, 
te z wypłatą uposażenia zalegano po kilka miesięcy, bo 
hrabia jak to hrabia —  gotówkę zawsze przeputał i na służ­
bę nie miał.

Burzyć się zaczęli w  kwietniu, ale tak jakoś bezwładnie. 
Poszli całą gromadą do rządcy po zaległe „funtówkl". Rząd- 
Ja krzyknął na nich przez okno: „Ja was nie wolałem —  
marsz stąd!", więc cofnęli się w  krzaki i  odśpiewawszy 
„czerwoniaka" rozeszli się po czworakach.

W  ko^.ou maja fornale wszystkich trzech folwarków  doj- 
*nu«Łowsiiicłł jyysłall żebrę do Włocławka, do związku, ale

U03)

w  związku robotników rolnych okopali się plotrowszczakl
i ludzie pana marszałka. W tedy to rozżalony Żebro zagad­
nął mnie, jak  się robi sztrejk, bo w  związku zdrada.

Teraz w  Dojmach, mogłem im spokojnie tlurr aczyć o 
uświadomieniu, które należy podnieść przez rozpowszechnie­
nie literatury, zwłaszcza odezwy do robotników rolnych 
K.O. K P P  okręgu kutnowskiego: następnie trzeba wybrać 
komitet strajkowy, ułożyć żądania i o nie się bić w  odpo­
wiednim czasie, to znaczy przed żniwami.

Tak też zrobiono. Kom itet strajkowy wysunął następu­
jące żądania: zniesienie obowiązku „posyłek", podniesienie 
płac do 55 złotych kwartalnie, uregulowanie wszystkich za­
ległości, remont mieszkań z ułożeniem podłóg w  każdej iz­
bie, praca nie od słońca do słońca, ale dwanaście godzin la­
tem i osiem godzin w  zim ie z dwugodzinną przerwą obiado­
w ą —  i Inne, ale te nie zostały później uwzględnione.

Postawa fornali była tak bojowa, że zaskoczony przed 
żniwami hrabia musiał się w  końcu na te żądania zgodzić. 
W prawdzie nie zdobyto ogródków przydomowych ani urlo­
pów, ani ubezpieczenia, ale fornale tym  się nie zrażali wle- 
jrząc już w swoje siły, że następnym razem 1 to osiągną.

Serce mi rosło, kiedym na to z sadu patrzył ciesząc się 
skrycie, że w  te j głośnej na cały powiat walce ja byłem 
cichym wspólnikiem. Powiadam „cichym " dlatego, że nosa 
z  sadu nie wytknąłem I nikt poza tą  trójką o mnie nie w ie­
dział, ale wszystkie uchwały najpierw zapadły u mnie na 
naradach, które najczęściej odbywały się w  nocy.

Oprócz udanego strajku chciałem zostawić po sobie w  D oj­
mach komórkę KZM. Zacząłem działać przez obecnego dy­
rektora zespołu PG R  Dójm y —  Oktawla, towarzysza żebro 
W ładysława, który wówczas miał osiemnaście lat i był w  
Dojmach pomocnikiem moim do wszystkiego, a do mnie 
bardzo aie przywiązał. B iorąc do robót —  Jak zbiór owocu

1 pakowanie —  młodzież z Rzekucia, pomału się z nimi za­
przyjaźniłem, tak że często po pracy urządzaliśmy pogwar- 
kl na różne tematy. Z tej grupy wyszli później towarzysze: 
żyżm a Michał (zg inął w  moim oddziale pod Kam ienną), 
Jesionowskl Bolesław, wójt z Przyłęku, Kamykówna Marla, 
pielęgniarka, 1 kilku innych, których nazwisk nie pamiętam.

Z obcych przychodzili do sadu tylko ludzie po koszyk 
owoców, przeważnie kolejarze z osiedla, które niegdyś 
Szczęsny z ojcem budował, parę kilometrów stamtąd na. 
przełaj. Zaglądał jeszcze stary doktór Chrobotek —  „na t® 
zapusty natury" —  jak  mawiał, bo park był zapuszczony, 
zdziczały. I  Jasieńczyk, ten sam z „Samopomocy", Jasleń- 
czyk Jan, który Już wtedy był głośny —  choć tylko w swo­
im powiecie, gdzie się rozbijał jako inspektor rolny „W id " ,

Nawracał Szczęsnego na swoją wiarę, jakkolw iek zaczy­
nała już puszczać na kształt rozeschniętej beczki. Szczęsny 
oczywiście starał mu się chybotliwe klepki jeszcze bardziej 
rozchwierutać, na zupełny bełkot, musiał jednak uważać, 
żeby się nie wydać z komunizmem, z początku więc tylko 
fukał grając pod Korbata, co to wszystkich ma za łobuzów. 
Potem , ale to już po „buncie o naszego kominiarza” , kiedy 
8ię bliżej poznali, zagrali w otwarte karty.

Pew nej soboty —  po oliwkach to było i po papierówkach, 
w inówki w  sadzie dojrzewały —  wpadł do niego Rychlik. 
W ieczór obaj przegadali, a z rana poszli na spacer po parku
1 okolicy.

Staszek chodził wszędzie ze Szczęsnym, wszystko oglą­
dał i bardzo się dziwił, że takie tu bezludzie. Bo w  Dojmach 
nic nie było prócz siedmiu hektarów sadu i resztek parku. 
Pałacu spalonego doszczętnie na początku tam tej \fcojny, 
w  1914 r., Dojmuchowscy nie odbudowali, w  ogóle nie mogli 
się już podżwignąć po wojnie i stracie m ajątków na Ukra­
inie; przenieśli się do sąsiedniej Oktawii i stamtąd gsall 
cienkie czynsze, puściwszy JDojmy w  dzierżawę, bo sady 
ocalały —  zielona wyspa pośród chłopskich zbóż —  1 jedna 
kolumna *  marmuru 1 piwnice magnackie na całą wielkość 
pałacu.

Piwnice Staszkowi ogromnie się podobały. Przez pokrzy­
wy, przez rumowiska przedzierał się na zatracone schody, 
w  dół ł z  latarką chodził po zapadniach l korytarzach.

(C . d. n.)


